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Prenumerata a f i t B l t a ł 4 A U p . 
Artykuły nadesłana b a (Włamania ho
norarium uważana aa a* baapłatoe 

Rękopisów zarówno u iy lye l i Jak 1 od
rzuconych redakcja nia zwraca. 
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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Frsed tekstem C i. 1-aaa atrona 40 gr . 
za w . m-m 1 tam. stu. & tam. w tekście 
40 g r . nekrologi lii g r * swjtcs. U gr . 
strona 10 łamów, drobne U gr. aa w y . 
raz, dla poszukujących pracy 10 g r * 
n n j i r m W f * ogłoszenie U O g r * dla 

oezrobot 1 zL Ogłoszenia dwukolorowc 
o 40 proc. droże j : ogłoszenia zagranicz
na I trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

Ogłoszeni* adwokatów ryczałtem 35 zŁ— 
Ceny ogloszea niedzielnych ta • 

23 procent d r o ż s z e . 
Za termin druku i traso ogłoszeń 
adasbdstraeja nie odpowiada. P. Ł O. 

ł f r . 68003. 

i: Mordercy dwu sportowców 
ę

w o ) * j ^ y l < o czterem Arabom, którzy dopu 

zostali skazani na karę śmierci. 
Londyn, 27 kwietnia. Proces prze-

dek wył H się morderstwa na osobach tury 
dosta- s t ó w Rudolfa Maya i Amerykanina Fi-

shera, odbywających podróż kajakiem 
oo Indyj, zakończy} się 

wyrokiem śmierci 
Przeciwko wszystkim czterem zbrodr.ia 
r?om. Sprawcy morderstwa przyznali 
8'C do winy. W y r o k wykonano. 

Rudolf May był studentem z Nic-
jntec i orihył podróż kajakiem przez ca 
«* Europę. Turcje azjatycką, Persję, 
* ostatnio w towarzystwie Ameryka
n a fishera spławiał się Eufratem, 
zamierzając następnie dotrzeć drogą 
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ianki m 
jest ju* ""orska do f;itivi. W drodze w czasie, 

ując* Ą Wy obaj turyści wylądowali, napadła 

na nich banda Arabów, zamordowała 
ich i obrabowała. 

Minister Barthou 
był zachwycony Krakowem. 

Paryż, 27 kwietnia. Wszystkie dzien
niki zamieszczają wywiad ministra 
Becka, udzielony wysłannikowi agen
cji Havasa. Prasa paryska podkreśla 
szczęśliwą inicjatywę rządu polskiego za 
proszenia ministra Barthou, aby ostat
ni dzień pobytu spędził w Krakowie. Pra 
ir podkreśla, że 

atmosfera historycznej stolicy 
Polski, miesta pamiątek i pomników, 
vywarla na wybitnym intelektualiści mi 
'strze Barthou olbrzymie wrażenie. 

Oszukańczy dyrektor zwolniony 

za Im Półtora miliona złofyth. 
Warszawa, 27 kwietnia. — Przed ro I 

kiem wykry ły władze olbrzymią aferę 
w polsko 
impregnowania drzewa. Towarzystwo 
to dostarczało kolejom 

podkładów kolejowych. 
Afera polegała na tern, że dostarcza 

ne podkłady nie były wcale impregnowa 
ne, na czem skarb państwa stracił mil 
jony. 

W związku z tą sprawą, osadzono w 
więzieniu dyrektorów tej spółki Glase-
ra, Jacobiniego i Hoppena. Śledztwo 
prowadzi apelacyjny sędzia śledczy dla 
spraw szczególniejszej wagi p. Jan De-
mant. 

isiemcK 
:ka mti'_ 
i rmow*] 
(szc/flrt 
z mfc 

rzejścto 

najro«*| 
o-jcl i tc ' 
we. 
t. zw*.| 
bąblo\V| 

»Ty dałeś mo*ej żonie 10 złotych!" 

PRAWDZIWA M M NA SCENIE 
Dramat w komedj i . 

Śledztwo to wykryło wiele 
rewelacyjnych materiałów, 

belgiiskiem Towarzystwie do) które jednak nie mogą jeszcze być ujaw 
nione. Wykrycie tych materjałów spo 
wodowało przyjazd do Warszawy je-» 
duego z wybitniejszych przedstawicieli 
kapitału belgijskiego, zaangażowanego 
w tem towarzystwie. 

Część śledztwa została już zakończo 
na. Trwają jednak w dalszym c"?>wi 
ekspertyzy ksiąg i dokumentów* 

Wczoraj sędzia De mant wydał decy 
zję zwolnienia z więzienia dyrektora 
Hoppena, za kaucją w wysokości półto
ra miljona zł. Popołudniu przybył do 
kancelarji rejenta Jasińskiego obrońcu 
dyr. Hoppena, adw. Wasserberger. w ce 
lu przeprowadzenia formalności związa 
nych z zabezpieczeniem hipotecznem. 
W więzieniu pozostali jeszcze dyrekto
rzy Glaser { Jacobini. Dzięki materja-
łom uzyskanym w posunięciach sędziego 
Demanta, istnieje nadzieja, że straty 
poniesione przez skarb państwa, zostaną 
całkowicie pokryte, 

Warszawa, 27 kwietnia. N a dzień 5 
•Ĵ ia b. r. wyznaczono w sądzie Okre
sowym sprawę por.-pilota w st. nie-
j 2 yn. j autora dramatycznego Norberta 
Jezierskiego, oskarżonego o usiłowanie 
^oójstwa aktora Antoniego Różyckie-

.. £° Za kulisami teatru Nowego w War-
•Simki- N c r b c r t J e z » e r s k i postawiony 
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2 C s t a ł w stan oskarżenia z art, 225 pki. 
k - k. tj. 0 usiłowanie zabójstwa pod 

j^'ywem afektu. Ciekawe są szczegó
ły .dramąłu, które dopiero teraz wyszły 
na)j>w. 

caa oskarżonego p. Jadwiga Roma-
& a Jezierska zaanfc.iżcwana została do 
'espolu teatrów miejskich we września 
r 5 . r. W listopadzie rozpoczęły się pró-
°y komedji Grzymaty-Siedleckiego 

..Czwarty do bridża". 
Podczas tych prób p. Jezierska po-

Antoniego Różyckiego, który był 
Partnerem w tej sztuce. W świetle o-

^owiadań głównych bohaterów spra-
2V.. dramat zaczął r c 2 W i j a ć się w nastę 
M'ących okolicznościach: 

Różycki cd pierwszej chwili wywar ł 
*»ą Jezierskiej wrażenie, jednak sam na 
1'ą specjalnej uwagi nie zwracał i pani 
Jezierskiej nie wyróżniał z grona innych 
Kolegów i koleżanek. P. Jezierska 
C l t t i a odnosi 

po
ić się do partnera 

z żartobliwą kekieterją, 
r , . j f 5 z f d Bożem Narodzeniem Różycki 

adając życzenia kolegom 
i p Poca| 0wał również Jezierską, 

'-ol P e ^nym czasie nastąpiło zbliżenie 
2 i lozeńskie. Różycki spotykał się z Jc-
. c r s k ą , co zos'ało przez kogoś podpa-
^•z0ne [ 0 d t ą d Jezierski zaczął otrzy-
jnvwa^ telefony od nieznanej kcbiely, 
, l ' T

o r a donosiła o nawiązaniu się mię-
'y jego iona a Różyckim flirtu. Na-

-Kutek tego Jezierski zażądał wyias-

nl>eń od żonv. P. Jezierska nie tając, że 
obdarza p. Różyckiego sympatją, oświad 
czyła jednak, że 

jest to kwestja przejściowa, 
Nie obiecała jednak zerwania tego sto
sunku. 

W międzyczasie Jezierski dowiedział 
ę o tem jakoby żona jego miała od

ąć aktora Różyckiego 
w garsonierze 

przy ul. Górnośląskiej. Czy wiadomości 
były prawdziwe wyjaśni dopiero rozpra
w a . W związku z tem wszystkiem Je
zierski oświadczył żonie, że się z nią roz 
wiedzie. Żona na rozwód wyraziła zgo
dę. Mimo to Jezierski nie mógł zdecy
dować się na zupełne rozejście się z 
żoną, natomiast pOwziął zamiar za łatwię 
nia sprawy z Różyckim w drodze hono
rowej, lub przez zasadniczą rozmowę. 

Około 8 wlecz, przybył do gardero
by męskiej teatru Nowego, Norbert Je
zierski. W garderobie byli tylko obec-
n! Różycki I znany aktor 

Michał Żnicz-
Jezierskl znając już poprzednio Znicza 
przywitał się z nim, poczem zwrócił 
sic do Różyckiego z zapytaniem: „Czy 
pan Różycki?" 

Otrzymawszy odpowiedź twierdzą
cą. Jezierski krzyknął: 

— T y dałeś mojej żonie 10 złotych! 
Przy tych słowach Jezierski wyjął 

z kieszeni rewolwer i skierował go w 
stronę Różyckiego 

naciskając cyngiel. 
W tej samej chwili Różycki zerwał się 
z miejsca \ chwycił Jezierskiego za rę
ce, usiłując go obezwładnić- Jezierski 
naciskał kilkakrotnie cyngiel, kierując 
lufę w stronę Różyckiego. Strzał nie 
nastąpił. Widząc bezskuteczność swych 
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po bitwie gazowej 
W Wlnterbourne Gunner 
koło Salisbury (Anglja) 
znajduje się szkoła spe
cjalna dla ćwiczeń 
walce gazowej. Na 
kończenie ćwiczeń „za
truci" muszą kąpać się 
w basenach z gorącą wo 
dą, buty posypywać 
chlorem, a ubranie paHć. 

• • • • • • • • • • 

usiłowań, Jezierski ponownie zarepeto 
wał rewolwer, który jednak na szczę
ście znowu się zaciął. Jezierski w pory 
wie złości chwycił leżące na stole no
życzki 1 dwukrotnie uderzył niemi Ró
życkiego w głowę. 

Na alarm wszczęty przez fryzjera 
teatralnego nadbiegł personel technicz
ny i obezwładniwszy Jezierskiego, od 
dał go w ręce policji. 

Jezierski pczyznał siję do usiłowania 
zabójstwa- Opisał on his tor ję swojej 

miłości do żony, oraz załamania się te 
go stosunku od chwili 

poznania przez nią Różyckiego. 
Tłumaczył, że zamiar zabicia Różyckie 
go powziął popołudniu poprzedniego 
dnia, gdyż po rozważeniu sytuacji od
rzucił wszelkie Inne koncepcje rozwią
zania tej sytuacji. Powziąwszy ten za
miar Jezierski całą noc już nie spał i 
obmyślał plan jego zrealizowania. 

Jezierski obmyślił plan dokonania 
zabójstwa bardzo drobiazgowo. Róży
ckiego z wyglądu dokładnie nie znał, 
widział go tylko raz na scenie i znał 
go w charakteryzacM. Z tego powodu 
wybrał taki czas, aby po przyjściu za
stał już Różyckiego ucharakteryzowa-
nym, ażeby go poznać. Po przybyciu 
do teatru zajrzał przedewszystkiem do 
garderoby żony, ażeby sprawdzić, czy 
niema tam Różyckiego. Przekonawszy 
się, że Różyckiego tam niema udał się 
wprost do garderoby męskiej. O poło
żeniu garderoby, a nawet i o miejscu, 
które zajmuje Różycki, dowiadywał 
się przedtem 

podstępnie od żony. 
Jak ustaliła eksrortyza rusznlkar-

ska, strzał nie nastąpił dlatego, że Je
zierski wadliwie odbezpieczył rewol
wer. Jednak rewolwer był bez defektu 
I całkowicie zdatny do użytku. W spra 
wie powiedzenia skierowanego do Ró
życkiego w związku z pożyczeniem 
przez jego żonę od Różyckiego 10 zł. 
ustalono, że p. Jezierska te pieniądze 
nazajutrz sama wrócfła Różyckiemu, 
nie czyniąc z tego faktu przód mężem 
tajemnicy. 

Jezierski tłumaczył się, że zabicie 
Różyckiego uznał za jedyne rozwiążą 
nie sytuacji, gdyż uważał Różyckie
go za uwodziciela. 

Oryginalny kapelusz. 

Przejrzysto kapelusze z celofanu są 
ostatnim krzykiem mody dla angielskich 

druchen. 

Aresztowanie kupców 
za oszustwa podatkowe. 

Czcstochowa, 27 kwietnia. W Czę
stochowie nastąpiły aresztowania 
wśród żydowskich kupców, znanych 
dotychczas i szanowanych, mające za 
tło sprawy podatkowe. 

Bliższe szczegóły są trzymane w 
tajemnicy ze względu na dobro toczą

cego sie dochodzenia. Faktem jest, że 
aresztowania te wywołały wielką sen
sację i panikę w żydowskich sierach 
kupieckich, które wczoraj komentowa
ły przez cały dzień tę nową w Często 
chowie sensację podatkową. 

Zaostrzenie strajku w Aleksandrowie. 
Rokowania nie doprowadziły do zgody. 

D o l a r 5 . 2 2 . 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5,23, w płaceniu 5.22; óolar złoty 
w żądaniu 9.00, w płaceniu 8.98; fu«t 
angielski w żądaniu 27.!0, w płaceniu 
27-00; rubel złoty w żedanhi 4.68; v 
płaceniu 4.65; marka « żądania 2.05, w 
płaceniu 2.04; za 100 iratrSów francu
skich w żądaniu 4M)9 V płaceniu* 
34.90. 

Bank Polski w goA^ewft raner* * ku 
pował dolary po 5.22-

Aleksandrów, 27 kwietnia. Wczoraj 
sza konferencja w sprawie zlikwido
wania trwającego od dwóch prawie ty 
godni strajku pończoszników, wbrew 
ogólnym przewidywaniom, nie dopro
wadziła do porozumienia. Przemysłów 
cy aleksandrowscy wysunęli warunki 
płac 

z przed dwóch lat, • » 

a mianowicie zastosowaniu cennika o-
bowiązującego w łódzkim przemyśle 
pończoszniczym z 20 proc. zniżką. 

Przedstawiciele związków, oraz kie 
rujące akcją strajkową związki klaso
we na propozycję taką nie zgodzili się, 
obstając przy wysuniętych uprzednio 

warunkach stosowania -starego cenni 
ka. 

Wobec nieustępliwego stanowiska 
obu stron konferencja po kilku godzi
nach zakończyła się bez wyniku. 

Jak się dowiadujemy, niektórzy i 
przemysłowców chcą płacić robotni
kom według starych obowiązujących 
przed strajkiem cen. Robotnicy tych fa 
bryk nie chcą jednak rozpocząć pracy 
i solidaryzując się z ogółem robotni 
ków kontynuują strajk dalej. 

STRAJK GENERALNY w HISZPANII . 

U góry: Jeden z głównych placów Ma drytu bez samochodów. U dołu: Ogon: 
przed piekarnią. 

Sti. 
W 
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dwóch ojców i jednej matki. 
Sieradz, 27 kw ie tn ia . N iezwyk ła me 

t rykę urodzenia dostarczy ła parafja 
Brzeźno, do ak t opruwy karnej prze* 
u w k o nieletniemu S tan is ławowi Iszczą 
kow i , zamieszkałemn p rzy rodzicach 
w kolonj i Bro tdsrawów, fjn*. Br«e*no, 
oskarżonego o usi łowanie zniewolenia 
t iz tewczyn, powracających ze szkoły. 
Sprawę tę rozpa t rywa ł Sąd Okręgo
w y na sesji wy jazdowe j w Sieradzu, 
broni ł adw. Wofkow lńsk l . W czasie 
idezytywania met ryk j urodzenja wy
szło najaw, ze oskarżony ma dwóch 
ojców, żo dziecko należy do Pio t ra i 
Mar ianny małż. Iszczaków i Stanisła
wa Sobczaka. B y ł o to w roku 1*20. 
Sąd długo g łowi ł sję nad rozwiąza
niem powyższej niecodziennej spra
w y zasięgnął informacji u {Szczako

wej , k tóra też nie mogła rozwiązać te
go zagadnienia. Nie wiedziała nawet, 
w k tó rym roku młodociany przestępca 
się urodził , nie mogła też wyjaśnić* 
sprawy drugiego ojca swego dziecka. 
Nie wiedziała nawet, jak się nazywają 
rodzice chrzestni. 

Po zarządzeniu p rzerwy odszuka
no jednego ojca Iszczaka, k tó ry by ł w 
Sieradzu. I on nie mógł należycie spra 
w y wyjaśnić, wkońcu sąd sprawę umo
rzy ł . 

Przy aadmieroei otyłości nale-iy itoiowa'5 

krajową MOKSZYŃSKĄ WODĘ GÓtZKĄ w 
dawce oU V * ~ l uklwki. Sprz*dA* w aptekach 
i skjadaeh aptecznych. 

P o g o ń z a n e o f i t k ą . 
Narzeczona czeladnika rzeźnickiego. 

l w ó w , 27 kwietnia. Sprawa młodo
cianej żydówki Chany KaHchtnanów-
iii. i. córk i kupca Z Niemirowa. zbiegłej 
do L w o w a z demu rodzicielskiego, w 
towarzystwie narzeczonego, czeladni
ka rzeznickiego Mikoła ja Hołjana, zna
lazła już prawdopodobnie def in i tywne 
rozwiązanie. 

Jak zbadała policja, Kalichmanówna 
po przybyc iu do L w o w a , dała się 

ochrzcić w ce rkw i , 
poczem uk ry ła się w klasztorze grec* 
ko-katol jckim przy ul- Stry jskiej . Pol i -
efe przesłuchała narzeczonego neofitki, 

przebywającego u siostry swej Fościa-
kowej , właścicielki wędł imarni na Sy -
gniówce, oraz KaHchmanównę, k tórzy 
oświadczyl i , że w najbliższym czasie 

wezmą ślub. 
Na pytanje, czy Kalichmanówna 

chce widzieć się z ojcem, odpowiedzia
ła odmownie. Wobec tego, że zostało 
protokuiarnie stwierdzone, iż dziewczy 
na zmieniła wiarę dobrowolnie, policja 
odmówi ła ojcu dalszej in terwenc j i Ro
dzice KaljchmanówneJ mają być p rzy 
jęci przez metropolitę Szeptycklego, 

l rag i czna smierc szewca 
z rąk nieprzejednanych konkurentów. 

Z Przemyśla donoszą: Tragiczna 
śmiercią zmarł 3SHetni szewc Józef 
Szpryński, zamordowany przez 2 ży
d ó w : braci Jakóba i Markusa r iorszow 
skich. I ł o zbrodni jest ogromnie cha 
rakterystyczne: 

Szpryński wraz i grupą przyjaciół , 
t rudni ł się handlem tandetą i starzyzną. 
Mimo, że ta gał&ż zarobkowania by ła 
dotąd monopolem żydów, zdołał sobie 

>wśród nich wyjfcbSS' miajsce dla siebie.; 
'Sytuacja Jednak polskiego szewca 

u'ęgła pogorszeniu, skoro na rynku 
przemyskfm zaczęli re j wodzić zadzierży 
ści bracia Horszowscy. p rzyby l i tutaj z 
Drohobyczu Na tle konkurencyjnem 
wybucha ły ciągle zatargi, k tó re je
dnak kończy ły sie bezkrwawo. Dopjer* 

onegdaj przybra ły one tragiczny obrót. 
W przeddzień mordu został pobity 

jeden z ł lo rszowsk ich. Skoro na d r u 
gi dzień Szpryński zupełnie zresztą bez 
bronny, znalazł się obok braci H o r 
szewskich, znienacka rzucili sie ua nie
go. .Szpryński odznaczał sie 

nadzwyczajną siła, 
to też walka trwała długo, wkońcu Je
dnak - ł /egł p rzec iwn ikom. ' : ii • 

Jeden z nich przeciął mu .-nożem gk r 
d ło / drugi zaś zadał mu śmierte lną' fa 
nc w okolicę serca. 

Wogóle ot rzymał Szpryński ki lkana 
ścle uderzeń nożami. Przewieziony do 
szpitala zmarł natychmiast, po udziele
niu mu przez księdza ostatniej pos ług i 

Morderców aresztowano. 

Z obawy przed letargiem 

odkopano nieboszczkę. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j doby. 

(—) Do Pragi pwybyt Z polski minister 
Barthot' entuzjastycznie powitani przez lud. 
ność. 

(—) Z Deogharu donoszą, że hindusi orto
doksi zaatakowali samochód, w którym znaj
dował się Ctondhi. Wokoło samochodu wywią
zała siv bófca, 3-ch zwolenników Gandhiego 
jest cicikc lannych. Zaiicie jest jednym z epi
zodów walki pomiędzy konserwatywnemj ko
lami hindifskiemi a zwolennikami Gandhicgo, 
prewadzasro*, nr mysi jęto wskazaś. kampa
nie na rzecz pariasów. 

(—) Jeden z #aiistaisszych dzienników ber. 
lióskieh, orfwi agrartaszów „beutttt* Ta 
Ee.szt?» przestaj wytsc.d/k. 

W ciągu szeregu lat po wojnie piamo to 
wywierające potezay wpływ na w»łitjrke j r * 
ilow IfpitPj, «ys**matyczflic rwa tor ais wszel
kie prffty UMreetimienia gosfodareiez* z \'<>\-

(—) Wielki zatarg w kolejnictwie amerykan 
fctóem został dzMfetj zakończony. Przedstawi
ciele związków zawodowych kcłelwzy <podOT-
sali v, z»ja/kjea wlafciókfó towarzy&w koto' 
lowyfij ukjad, j u mopy którno pjtace ua kole, 
łarft ed i lipca zaczną wyrastać- na 1 tłpea o Z 
t pół proc, na 1 stycznia 1815 t . — o % proc, 
1 1 kwietnia r. « t i «6! oroc 1 w itr. 
sw*ó« d»>Aa do petk.m* wyiWKrołześ z $o-
przedfljfcjj la t ^ 

i—) W j?;irla»Jt»cfe prasjkjn. wy«te>ii prze 
•łowienie poseł polski ze Śląska Cieszyńskiego 
dr. Burek, który zciądał dowodów dptrej wo
li, ze strony CzeefcAw wobec auiisfenifci pol-
»k*e;, która chce żył i pr *cowac° dis zgody opu 
narodd-MT r.ol^iHmw.jdi. 

( ) W «»Optc 0Pu«Fcza wiezieflie Mokotow
ska w W.-r^^twic wokuK-k jirno^t.u Juljtiw 
BlarhowsW, zabójca dyrektora Kpełnera z za
kładów żyrardowskich. 

(—) Młnrrtersłwo **r*w wewnetoenych nleł 
Zatwierdziło wyboru dr. Mieczysława Miecz
kowskiego na pie/yd-.-nta Poz»aok> ze względu 
na irto jwzynatożnosć do stronntotwa earodp-
weffa, 

(—) W dnłu wczorajszym sad okręgowy w 
Łodif «0(«cM wyrok w eprawk* napadu aa łn-
kasentk* ittaiaowuc w Cheinaca. 

huteelaa tfowiik wstat n/aany «liw>w nu 
koja i za to pfta»tep*two sttaZany r.i.stał aa M 
lat wiectoafe aoaadto za apowodowanle fcaier* 
cl lana Wykom I AMraaa Drwikowakleso — 
•> Jfcłffi dożywotniego włezienka, łąpznie na 
dotrwototo wicŁleaOe. 

Bolesław Grzywnowlcz został uznany win
nym rozboju i skazany na la W wleZjenłp z 
p< zbawieniem praw na cala życie. 

(—) Wybory w Korrs|a,ntynowie i Tuszynie 
zo«taJy rdwniee ronptMne aa dzied 217 mata-

{-..) Wotewddtewo rozwiązało rade ralewka 
W Konstaiiitynpwie. 

{ ) Z*l)óto« «wej tetoiowej Perli Wy«aaó-
sktoi ibicgly w osJ*U)i«i tb»IU A'*e t^wsii^s 
został aresztowany w Rudzie P*bi«nieklej. 

(—) W dniu wozorał&eym w procesto trraet 
Buskowoda i Iow. o oodsŁapne bankructwo, 
iatoowaoto walpdu *\T.U»i»me tzekó*- bez 
pokrycw etc przjroiawjai prokurator, dpnpgA-
>.t\c sic suroweKo wymiaru kary, oraz obrońcy, 
którzy prosili o zaiiczeaie wtonym areaztu pce« 
wcłicyjntgo. 

Bad oilrooo I Ogłoszenie wyroku do dok &4 
siejszez°> do godziny 3 pop. 

( - ) Marost-ł grodzki w todei, kwmenda po
licji i urząd śledczy nwia * dniem \ apca b. r. 
być przen.t->ii'ne do ".tnatlm Banku Handlpweco 
(Aleje Ko<cmv*i R<'ywnoc««śnto co»(alyby 
/.winietę ekspozytury przy ul. Bbzarpa? i «d, 
Moilll'izk;. 

Dziewiąta serią naqrót 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyśluym błędem (cv frą) na 4 stronie wyciąć I zachować-

Co tydzień 11 nagród! 

Przepił tygodniówkę i pobił im 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 27 kwj^ ia ł * - — Wczoraj póz 
n y « w icc / o rem. mieszkańcy domu przy 
u l icy Sienkiewicza 2%, zaalaruiowa;) 
zostali jękajai wydobywa ją ;em l sie z 
mieszkania gorseciarki 40-letnŁcj Sary 
Sztnulczandowej. Sąsiedzi tiie inogą; 
dostać się do zamkniętego mieszkania, 
zmuszeni by l i w y w a ż y ć drzwi . 

Mieszkanie Śzfnutezandowej było 
pufoe u ' j l ; ] : : i :kc . ; ! i SIC «./.idu v.ę:<it.wc-
go. zaś Smiu lczandowa oraz Jej córka 
I34e+nfa Manka, uczerjica, zatrute cza
dem dawa ł y słabe oznaki życia. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowe
go udzieli ł matce 1 córce pierwsze! po 
mocy. Przyczyna zaczadzenia by ła wa 
d l iwa konstrukcja pfeca. 

* * * 
W dniu dzis idszyra, o godzinie 6 

rano p r zy 11'icy Dowborczyków 38, zo 
sta/a pobita przez rneża Marianna Kraw
czyk. K rawczykowa odniosła okaleczę 

ma twardy* Poszkodowanej udzielił po 
mocy -'ckarz pogotowia ratunkowego. 

l e k się okazuje, maź Krawczyko* 
we i po ot rzymaniu wczoraj tygodniów 
k i , »dał #ię do knajpy, gdzie pieniądze 
przejrft, a k iedy żona robita mu w y m ó w 
Ki. pdbił ją jakieiiŁŚ tepem narzędziem. 

Mglisto. 
S ł n pogody w Łodzi. 

Łódź, 27 kwietnia. Dziś o godz. S ej 
rano termometr wykazywał 13 stopni 
powyte j «era. (Nafniźsza temperatura 
w nocy wynosiła pub ]3 stopni. 

O tej sHfnej porze ciśnienie wynosiło 
742.0 tarritra. 

Wiatr zachodni z szybkością d« 4 me 
t rów na sekudne. 

Dzi$ chmurno i mj{Usto. 
W ciągu Hnin małe przejaśnienia. 
Ciśnienie barometryczne wzrasta, co 

wróży rychłą pogodę. 

W mieszkaniu własoem przy 
Bonifraterskie) 16, Janina Kopaitf'' 
spowodowała wybuch benzyny podcP 
czyszczenia skórzanych rzeczy. 

Nieostrożna kobieta stanęła w 
dno) chwi l i w płomieniach. Gdyby A 
szybka pomoc domowników, n i e * f c * 
wa spłonęłaby żywcem- Kopańska ł 
ra odniosła oparzenia całego ciała, P'?| 
wieziono na kurację do szpitala-

. . . J 

W fabryce przy ul icy Sródmic i^ 
SI. maszyna urwała palec ' cwe j dl*, 
robotnikowi W ładys ławow i Olczako* 
Olczaka, po udzieleniu mu pierw 
pomocy lekarskiej, przewieziono 
szpitala. 

Na ul icy Śródmiejskiej p r z e j e ^ 
został przez samochód GS j ,etni $w 
ma Cynober, szewc, zamieszkały 1 
Piot rkowie, przy u l i : v Słowackiego '1 
Cynober otujfósł złamanie leWjgj 
podudzia, O fa re wypadku przcw.ózl j [ 
karz pogotowia ratunkowego do 
la im. Poznańskich. 

Święto Dzieck* 
w Ł o d z i . 

Łódź, 27 kwietnia. Na dzień 23 mM*' 
wyznaczMi^ na terenie wojewodzie 
łódzkiego Święto Dziecka. 

W związku z tem powołany zosW' 
przez p. wcjewoda Hauke-Nowaka s0\ 
cjalny Komitet Organizacyjny na 'ttólf 
go czele stanął J. '-. ks. biskup Tv§ 
czak. 

Komitet przystąpił już do opracoin 
programu tego lw ię ta , które w ' l 

ku bietącym obchodzona będzie pat ' 
bnie jak w latach ubiegłych bardzo u f f 

czyńcie. 

Z Jarosławia donoszą: 
Przed kilku dnia mv, w czasie połogu 

przy deiewiatem dziecku, zachorPwala 
ciężko Anna Rojek, 40-leŁnia żona in
walidy wojennego z Wółkt Perhińakiej. 
Wezwany z Jarosławia lekarz stwier
dziwszy osłabioną akcję serca, dał cho 
rej 5 zastrzyków kamfory poczem odje
chał. W ki lka godzin po odejściu lekarza 
chora unar ła. 

Leżąc aa katafalku wyglądała jak ży 
wa 

z k.lorami aa twarzy 
i ciepłotą ciała- Po pogrzebie gr- kat. 
proboszcz poszedł w połe { t am przewi 

działo mu się, że zmarła żyje i z grobu 
proai 1J0 o pomoc. Udał eię zatem na 
cmentarz i polecił rozkopać grób, oraz 
uchylić wieko trumny by umożliwić 
dostęp powietrza. Wystawi ł także koło 
grobu wartę, by w razie przebudzenia 
się. (jak sądził) leżącej w letargu dać na
tychmiastową pomoc. Wydelegowany 
przez starostwo lekarz p o w i a t c a 
stwierdził jednak śmierć, wobec czeg ' 
grób spowrotem zasypano. 

Zmarła przeleżała w 
ki lka dni, a procesje lud 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będaieaz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
samawiać nożna poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Niepotrzebne tarcia. 
pamiętający! 

dać będącą rzekomo w letargu kobietę, 
snując różne wnioski 

O d p u s t w p a r a f j i 
* w . W o j c i e a h * w C h o m a c h . 

Dorocznym zwyczajem obchodzona 
ladzie w najbliższą niedzielę t. j , 29 hm. 
w Chojnach uroczystość św- Wojciecha. 

iv. I w s °ootc 28 bm. o godz. 7 wieczorem 
otwartym grobie s i « uroczyste nieszpory z pro-
zi chodziły ogją- i cesją- W dzień odpustu t. j . w nłedzie 

Przedawnienie uratowało 
byłego adwokata od kary. 

Ze Lwowa donoszą; 
Znany z licznych oszukańczych afer 

aa terenie Warszawy, b. adwokat Hen
ryk Aw in , odpowiadał wczoraj przed 
orzekającym sędzią okr. r. Sokołowskim 
za sprzeniewierzenie pierścienia na 
szkodę jubilera lwowskiego p. Beitla. 
Jak wykazały dochodzenia, jeszcze w 
roku 1926 Awin, wówczas jeszcze do
któr prawa i adwokat zjawił się w za
kładzie Beitla i wybrał papierośnicę 
dla siebie, 

a płeredea brylantowy 
dla żony. Na drugi dzień Awin miał 
zjawić się u jubilera i za te kosztowm-
ci — o ile one tonie się spodobały — 

zapłacić. Termin ten jednak nigdy nie 
nadszedł. Z trudem ty lko udało się ju
bi lerowi odebrać od adwokata papie
rośnicę, ale pierścionek przepadł na 
zawsze. W międzyczasie Aw in wyje 
chał do Warszawy gdzie został za sze 
reg oszustw skazany na karę więzienia 
i utratę tytułu- Obecnie po powrocie 
do Lwowa Aw in stanął przed tut. są
dem, aby ponieść konsekwencje za 
swój grzech na terenie lwowskim popeł
niony. Spoinfodu przedawnienia sprja-
wę umorzono. 

Oskarżenie popierał wiceprok. dr. 
Czemeryński, bronił adw. dr. Hirsch 
prung. 

r 
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K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d t - P l o t r k ó w . 

Aatobwj aa sywySaiej n a l •debodsą do Piotrkowa • kaśsoj m*m] gad 
•4 %af n a s *o wSsaa. a a l . W * l « a a * a k U f 3SJ pnj Dworca PoTnirAtnrym. 

Cim pnyjazaa godztaa 1 JO Caaa zł. 8.40. 

lę porządek nabożeństwa będz;e nastę 
pwjqcy: Prymar ja o g. 6-30 rano, Msze 
św. o g. 9 i 10. O godzinie 11,30 rozpo
czną się równocześnie dwie sumy. Jed
na będzie celebrowana w ko
ściele, druga na balkonie zewnętrznym, 
a kazane zostanie wygłoszone na cmen 
tarzu kościelnym. Popołudniu o g. 4 
nieszpory z procesją. 

Dojazd t ramwajami nr- 4 i I I do prze 
jazdu w Chojnach. Uczestnicy odpustu 
będą mogl i podziwiać nową wieżę, w y 
kończoną dzięki staraniom ks. karj. Ką
kolewskiego i pomocy miejscowego 
społeczeństwa. 

„WRÓG WE KRWI** 
w kinach „Metro* I ..Adria". 

t lim ten jóżai sie od wszystkich poprzed
nich obrazów, mających na oełu zwalczanie 
chorób wcnermcznytfji przez swój oryginalny i 
rzeczywisty charakter kinenratotraficzajc 

r Pilm ten odstrasza i upomina wprawdzie, 
spełnia przeiowszystikiem zadanie kulturalne, 
wskazując droz« przestrzelania i strzeżenia sie 
przed chorobami wenerycznemi, nie zamienia 
jedaak kina na medyczny wykład. 

Zamiast dhizich f uciążliwych tefcstów, Ja
kie dotychczas towarzyszyły teso rodzą/u i i i . 
moru, widzimy żywą fotoorałe, fachowy mon
taż obrazu, słyszymy iywe słowo ł "wspaniale 
ujęta muzykę. 

mm, dający rzeczowy obrae rozpoznania 
choroby, klinicznego leczenia i jego skatków, 
iitni, który bezsprzecznie umacnia i wskazuje 
nowe drogi, zasługuje na miano wyczynu pel-
neso artyzmu i prawdziwej Jrattory. 

Pabianice, 21 kwietn ia. — Przy wjez 
d/.ie do miasta, od strony Łodzi , na k ra 
ju Starego Miasta, po prawej stronic, 
$cci piękna kaplica pod wezwaniem Św. 
1'iorjain- Teren, na k tó rym stoi kapli 
id, by ł niegdyś jedynym cmentarzem 
miasta, bowiem dawne Pabjanice stano-
w iO obecne Stare Miasto. 

W czasach długoletniej niewoli car 
sk'»-' Moskale usi łować na terenie t ym 
wybudować cerkiew prawosławną, na 

a hidaość miasta, dla której prochy 
ojców ieżące w tej złemi by ł y święto 
ś ; a . kategoryczti ic się nie zgodziła 
s!usznie uważając, żę by łaby to pro 
fanacja zmarłych- To też rozpaczliwie 
walczono o wspomniany kawałek zie
mi i w rezultacie odniesiono zwycię
stwo. 

,!Na dawnym cmentarzu stanęła ka
lii ca katr / icka, wybudowana sumptem, 
i ofiarami ludności Starego Miasta. 
Kaplica ta wkrótce otoczona została 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

Brat pobił 
Stanisław Danys zam. we ws i 

08se, wracając z odbytej rozprawy sądo 
we j w Sądzie Grodzkim w Zgierzu, roz 
począł na tle sprawy, kłótnię ze 
siostrą swą Franciszką Klimczak zam-
w e wsi Zfk' .»• '•-/ . pod St rykowem. 
Danys wracając ze sklepu rzeźniczego 
p rzy ul. Piłsudskiego 55, natkną? się w 
bramie tejże posesji na siostrę. Widząc, 
że nikogo niema, zadał jej ki'ka uderzeń 
w brzuch. Kobieta zemdlała i upadła. 
Sprawca zdą i y ł zbiec. 

Chorą zaopiekowali się przyby l i 
świadkowie ze sprawy-

UROCZYSTOŚĆ 3-GO MAJA 
W ZGIERZU. 

Na posiedzeniu w Magistracie m. 
Zgierza ustaHono program uroczystości 
na dzień 3-go Maja a mianowic ie: 

Nabożeństwo o godz. 9 rano w ko
ściele ewangelickim, o godz. 9,30 w syna 
godzę, o godz. 10 msza polowa przed 
kościołem katol ickim. Godz. 4 popołu
dniu zawody sportowe na boisku "So
k o ł a " Wstęp bezpłatny. 

O godz. 19 w sali kino - teatru "Ro
m a " Akademia. Na program złożą, 
się prelekcją, orkiestra i chór »Lutn i " , 1 
deklamacje i t. d. Wejście na aka-1 
demję Zł- 1 - 50 gr i 30 gr-

czcią przez wszystkich, 
dawne czasy, wiernych-

Oddawna w kaplicy pod w e z w a n M 
$w. Fłorjana, odprawiane b y ł y nabo^eg 
stwa dla u todz leży szkolnej szkół W 
wszechnych, która gremialnie uczęsfl 
czała do kościółka. 

Weszło już w zwycza j uświęcoflj 
tradycją, że w każdą niedzielę m l o d z ^ 
szkół powszechnych gromadziła się 1 
kaplicy, aby słuchać Mszy Sw. i nauj 
swego prefekta. To też w i e c i e porus* f 

nie wśród ludności w y w o ł a ł fakt, że *J 
skutek polecenia władz kościelnych o\ 
tąd młodzież szkolna musi uczęszczać * 
każdą niedziele do swych kościołd^ 
paralijalnych. a nie do kar / icy na $t3R 
rem Mieście. 

Pożądanem by łoby, aby m'arodaj^ 
czynniki zajęły się tą sprawą, zbadaft 
ją gruntownie i w rezultacie p fzyw/^ ' 
c i ły dawny stan rzezy, ku po iy tkot f ł 
wszystkich. 

sióstr 
KRADZIEŻ GARDEROBY. 

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy skr3 
dli na szkodę Kruszyńskiej Wtadyała' 
w y zam- w Zgierzu, Szosa Warszawska 
34, z komórek garderobę. War tośc i ni« 
określono. Sprawców nie ujęto. 7* 
zbiegami wszczęto poszukiwania. 

ZEBRANIE C Z Ł O N K Ó W KOMISJI 
WYBORCZEJ . 

Główna komisja wyborcza w Zgierzu 
urządza w piątek, dnia 21 b. m.o godz-
18-ej, w sali obrad Rady Miejskiej zebra 
nic członków i zastępców Głównej K<> 
misji Wyborcze j oraz Okręgowych Ko* 
m i s j i Wyborczych-

NAZWISKO OPRYSZKA. 
Nazwisko aresztowanego w sprawie 

tajemnicy lasu zgierskiego ..Okręglika y 

brzmi Nadrowski Leonard, a nie jak' 
mylnie podano, Nazdrowski . 

Nadrowski Leonard przebywa obej 
cnie w więzieniu śledczym przy ul. M 
pernika w Łodz i . 

Ofiara bestialskiego mordu ~ Kot 
packa Helena, mieszkała stale w Łodzi, 
p rzy ul. Szopena 5. 
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ót Maszyny odbierają chleb 
y w y m l u d z i o m 

Skarby Banku Angielskiego pod dozorem „robotów". 
Londyn, w kwietn iu 

Pierwsze maszyny ludzkie wzg l . i'u-
dzic z żelaza i stali, poruszani przez spe 
-jalne maszynerie, p rzy pojawieniu się 
swem w Ameryce nie odgrywal i ża
dnej innej rol i , prócz zabawki dla doro 
slych. Jedynem — jak się zdawało — 

Przeznaczeniem wielk ich maszyn, gigan
tycznych rozmiarów >,nadczlowieka", by 
Jo wprawianie w podziw widzów. Na
dawano im różne nazwy, jak Okultus, 
dr. Mistykus, Miles 0'oriosus i t. p. 
Dr. Mistykus nprz. umiał odpowiadać 
na szereg pytań w sposób rozsądny, 

wstawał na dowolne życzenie z krzesła, 
na k tórem zajmował miejsce, zbliżał 
się do biurka, ujmował słuchawkę tele 
fonu, załatwiał zlecenia w niektórych 
f i rmach, a nawet przy obchodzie ja 
kiejś uroczystości odsłonił tablicę pa
miątkową i głębokim basem 

wygłos i ł mowę okolicznościową. 
Powyższy dr. Mistykus by ł najdoskonal 
szym tworem w swoim zakresie, lecz 
mimo wszystko — ty lko zabawką. 

Nieco później w Europie, głównie w 
A n g j i , ukazały się także podobne oka 
zy maszynowych ludzi, używane prze 

Cukier z jesionów. 

T t 

Kanadzie rośnie gatunek ]esk>nu, kto r e j o 
' "d ian ie^o dzIsfelszeSo" tfrfla WygotóWu la w" 

sok zawiera duży procent cukru. 
W p rym i t ywnych kociołkach z soku 

cukier. Obecnie powstała o lbrzymia rafineria, która sok zbiera zapomocą 
systemu rur dochodzących do o tworów wywie rconych w każdem drzewie, 
obecnie ru ry łączą 300,000 drzew, w przysz łym roku ki lka mil ionów drzew 

zacznie zasilać rafinerię. 

ważnie dla reklamy w większych do
mach towarowych. W Ameryce zaś 
minęła moda tych zabawek, które prze 
kształcono w robotów, t. j . w celowe 
maszyny, niekiedy z zachowaniem 
kształ tów ludzkich, niekiedy zaś pod po 
stacią zwyk ł ych maszyn-

Pierwszych robotów użyto w zakła
dach wodociągowych Waszyngtonu, w 
liczbie trzech, powierzając im kontrolę 
stanu, wzgl . poziomu wody , k tó ry auto
matycznie meldowal i w urzędzie. 
Dawniej pracę powyższą pełnr' i dwa j 
dozorcy. Gdy zastąpiono ich maszyna
mi, przekonano się, że »robotowie" 
odbierają chleb ludziom, powiększając 
szeregi bezrobotnych. 

Mimo to, ludzie maszynowi w W a 
szyngtonie dzisś jeszcze wykonywu ją 
swoją pracę zupełnie wzorowo. O tern 
samem przekonano się na wystawie w 
Chicago, gdzie ustawiono robota przy 
kontrol i b i letów zwiedzających i dla 
każdorazowego stwierdzenia illości go
ści wys tawy . Ameryka wprowadzi ła 
również robotów w fabrykach, domach 
towarowych i innych przedsiębior
stwach-

Obecnie jedna z największych instytu 
cyj w Europie — angielski Bank Pań 
s t w o w y — zastąpił n iektórych swych 
pracowników przez maszyny. 

W ciągu dłuższego okresu dokonywa 
no w tej instytucj i , w wydziale bu.chV.te 
r y jnym, . prób z maszynami buchał te-
ryjnemi, przystosowanemi do pewnego 
działu księgowości. Rezultaty osią
gnięte okazały się tak pomyślne, iż 
stwierdzono po dwóch miesiącach, że 
każdy robot buchalteryjny zastąpić mo 
że 

23 urzędników. 
Obecnie wprowadzono tam dziesięć ma
szyn, k tó rych praca odpowiada pracy 
230 urzędników. Z faktu tego zarząd 
banku wyciągnął konsekwencje, wyda
lając dwustu urzędników, k tó rym miej
sce już wymówiono. 

Zaznaczyć trzeba, że maszyny, wpro 
wadzone w użycie, bynajmniej nie od
znaczają się taniością. Kupno ich po
chłonęło sumę, przekraczającą dwu
krotną pensję roczną wydalonych pra
cowników. Po up ływie dwóch lat je
dnakże, bank państwowy angielski spo* 
dziewa się osiągnięcia wie lk ich oszczęd 
ności, gdyż utrzymanie ..mechani
cznych buchal terów", w . n a l e ż y t y m dla 
czynności ich stanie, niemal nic nie 
kosztuje. 

Mleczny brat Sary Bernhard 
Sława psufe człowieka* 

W głuchej miejscowości Alester, w 
s tanę Oklahoma, żyje w samotności! 
niejaki Joe Bernhard, s iwy staruszek, 
mieszkając w nędznej chacie w odle
głości 20 ki lometrów od pobliskiej sta 
cji kolejowej. Starzec żyje wspomnie
niami, pamiętając lepsze czasy, blask 
sal teatralnych całego świata, które 
migotały przed nim w ciągu długich 
lat. Joe Bernhard, mleczny brat nieży
jącej już Sary Bernhard, towarzyszy ł 
jej we wszystk ich występach po Euro
pie i Ameryce. 

Jeszcze w czasie swego dzieciń
s twa Sara Bernhard polubiła swego 
mlecznego brata, k tó r y by ł świadkiem 
początku jej teatralnej kar jery. W 
pierwszych tournees Joe oprowadzał 
wielką artystkę, później zaś wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych pracując, 
jako robourk fabryczny. 

Po k i l ku latach pobytu brata w 

Amer -ce , przyjechała Sara Bernhard, 
lecz go zupełnie rozczarowała swo 
jem zachowaniem. Będąc u zenitu sła 
w y , wzolowa aktorka zmieniła się, sw 
la się 

harda i zarozumiała, 
zupełnie ignorując przyjaciela la. 
dziecinnych. Na pożegnalny występ 
siostry w Ameryce, Joe przyjechał do 
Nowego Jorku ze swego pustkowia, 
lecz Sara Bernhard 

nawet go nie przyjęła 
i wyjechała bez pożegnania. Przy jaźń, 
a nawet znajomość z prostym robotni
kiem fabrycznym krępowała „ W i e ! 
ką Sarę" przed ludźmi. 

Obecnie staruszek żyje ze swych 
skromnych oszczędności. W tvch 
dniach jedno z pism amerykańskich 6" 
f iarowało mu 5000 dolarów za panre-
tnik i o Sarze Bernhard i jej czasach. 

.!. m 

Biały - niewolnikiem Indjan 
Młoda para w dziewiczych lasach. 

W tych dniach na ulicach Buenos 
Aires miłosierni mieszkańcy zaopieko . 
wal i się dwojgiem młodych ludzi - '$ 
kobietą i mężczyzną, k tórzy upadli •/ 
głodu i wyczerpania. Przyszedłszy do 
siebie młody człowiek oświadczył , że 
nazywa się Joachim Vi lal to Marmora-
to i że 13 lat temu 

został porwany 
przez plem'ę Indjan, k tórzy uprowadzi 
1-; go d.deko od rodziny i dotąd t rzyma 
l i w niewol i . Dalej Marmorato opowia 
dał. iż urodził i 'ę w Porto — Allegro 
w Brazy l j i . Jako 7-msio letni chłopiec 

Również bardzo ciekawie przedsta
w ia się zastosowanie robotów w pod
ziemnych skarbcach tegoż banku- Po
mieszczenie skarbca przedstawia si? 
jako stalowa forteca ] mieści sztaby zło 
ta fantastyczne] niemal wartości . 
W t y m oto skarbcu wszystko zostało 
zmechanizowane: sygnały alarmowe 
są p rawdz iwym cudem techniki. Obecnie 
ustawiono czterech robotów dla auto
matycznego otwierania i zamykania sta 
Lowych w r ó t skarbca, wag i wie^.uset k i 
logramów. Jak sądzić można ze spra 
wozdań, maszyny i w t y m zakresie w y 
wiązują się wzorowo z powierzonych 
im funkcyj . 

Bu l i . 

bawi ł się w ogrodzie, gdy podeszła do 
niego młoda Indjanka i. obiecawszy pc 
kazać coś ciekawego zabrała ze sobą 
w krzak i . Tam na niego rzuci ło się ki l 
ku Indjan, k tórzy doprowadzi l i go do 
r.tanu nieprzytomności jakimś narkoty 
k«cm. 

Biedny chłopczyk obudził się dopie 
ro na pokładzie parostatku, wiozące
go także ki lka innych o f a r w niewiado 
m y m kienuJui . Wreszcie Indjanie za 
trzymal i się w małoznanych lasach gór 
nego biegu *mazonki , gdzie t rzymano 
go jako niewolnika przy pracy w plan 
tacjach gumy. 

Kiedy Joachim podrósł, Indjanie o 
żenili go ze swoją rodaczką ze szczepu 
Janollra, która bardzo go pokochała. 
Kiedy młodzieniec zdecydował się u-
ciec, udała się wraz z nim do białych 
ludzi. Podczas ucieczki n iewolnik In
djan został ranny strzałą, lecz dzięki 
poświęceniu I pielęgnowaniu swej mlo-i 
dej żony został uratowany od niechy
bnej śmierci. Z wie lk im trudem i po 
zwalczeniu wie lu przeszkód młoda pa
ra przedostała sle. poprzez...gąszcze la
sów, pe^rie-drapieżników, czołgając siq 
po nocach u k r a d k i e m ^ obawie przeć 
pogonią swych dręczyciel i . Marmorato 
ma nadzieję odszukania swoich kre
wnych 

J. K. 

A n a s t a z j a D r e w n o w s k a . A l e N i k a postanowi ła zbadać 
sprawę do dna. Jeże l iby to by ła 
prawda, to nie mia ło sensu 
z r y w a ć z narzeczonym i ścią-

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
brahf^ ' 8 S*renla-wianka przedstawiła swemu 
. ' Dr£ystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
nim P I z y ' i c i ó l k ę Halę. która zakochała sie w 

L o d Pierwszego wejrzenia. 
Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 

ozmowę swej narzeczonej Niki z innym meż-
„.yz.ną. Uspokoiła Jednak jego podejrzenia i za
b i ł a go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli sie na wywczasach 
• Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za-
W r ° ś ć Szreniawy. 

Marjan pt^yjechał do Warszawy 1 zapytał 

6 »im-ą 0 ^ ik c . Dowiedziawszy się, że jest w 
NiŁ- i e r z n n a t yC h miast tam wyjechał. 

'e*anelf t y m c z a s ' m b a w i , a się ku zazdrości ko-

j ^ f f ^ n i a w a , szukając Nfkf, natknął się na 
która po cichu się w nim kochała, 

j l ^ i a pomogła mu znaleźć Nike. 
ki n a o 0 2 3 * s p a c e r u w lesie ku przerażeniu Ni-
fóa? " s i c n a *e* drugiego narzeczonego 
6 j f , a D a - Spotkanie zakończyło się wbrew o-

^'waniom Niki spokojnie. 
h v ? u i c , W a między Niką a Marjanem Kaw-
ledn u i m p o d M a s i <? Marja. Kawczyński był 
KJSJjj* nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 

fc. ^"ylaclel Szreniawy — Wieliński podjął się 
Ł z d e m askowania Niki. 

•tid ^ a n wywabiony liścikiem Nikł do od-
tów 2 0 kamieniołomu został tam przez bandy-

w Pobity do nieprzytomności. Złożono go w 
u e 'zkaniu proboszcza. 

ł1wC l 8 1 , 1 , 1 tondycl scfrwytalt Wielińskiego, 
gżącego Nikę, która udała się do ich kry-

— D z i d u ś przecież: obiecałem, że 
I ) rzytiidę — czul i ł sie pan Z y g m u n t . 

Dz iduś zapomnia ł? 
L — A c h , zapomna lam na amen. 
'••*yle m a m na g łowie . . . 

— W i ę c to tak Satwo zapomnieć 
0 Zyz iu? — w d z i ę c z y ! się pan Z y g 
m u n t . — G d y wyjechał , toby j u t r o w 
główce dz idz i nie zostało po n i m ani 
^adu . 

— Gzemu"n ie r w a ł o b y zostać? 

— odpar ła prozaicznie N i k a . — M a m 
dob rą pamięć, ale każdy może zapom 
nieć ze zmar tw ien ia . 

— Jakiego zmar tw ien ia? P o w e d ź 
Nis ieńko, jak ie masz zmar tw ien ie? 
O J czego Zyz io , j a k »"e od tego, że
by ci s łużyć w e wszys tk iem 

— N ic . t a m ! — w y k r ę c i ł a N i k a . 
— Jakaś zadzwoń* 1!, m y ś l a ł a m , że de 
peszą, że Bohdan nie ży je . Dz i ś by ło 
w gazecie, że od i luś t a m godz in nie 
i n e l i o n i m wiadomośc i . 

— Już mie l i — odparł bez humo
ru pan Z y g m u n t . — N ie wspominaj 
m i o n 'm m a l u t k a . 

— N o ? T o jak z n im będzie Jak 
się go pozbędziesz? 

Pan Z y g m u n t nachmurzy ł s ę ' 
nie odpowiedzią 1!. 

— K o t l e t y g o t o w e ! M o ż n a poda
wać? — wnzasnęła przez d rzw i As ia . 

— D a w a j ! — odparła N i k a , ze
skakując z k o m o d y . — Siadaj , Z y g 
munt . 

Us ied l i we troje ko ło stol ika i po 
chwi l i przysadzista M a r y ś k a wniosła 
dym iący pó łmisek kapusty z kar to 
f l a m i i d r u g i z ko t le tami . 

— Proszę pałaszować, dziediz icu— 
zapraszała As ia . — Starczy dla w s z y 
stkich. Co tak ma ło? E , bez cereg ie l i ! 
— do łoży ła m u d r u g i kot let . — 
Wiesz? — zwróc i ł a się do s ios t ry :— 
M ó w i ą , że jak Bodek w y g r a na tern 
lataniu to dostanie kupę forsy . 

— Eeee? — odrzuc i ła ze s k w a m p 
l i w e m Bainteresowaniem N i k a . O d 
kogo? 

— N i e w i e m , ale tak m ó w i ą . 
—• B a j k i ! — obruszy ł się niespo

ko jn ie pan Z y g m u n t . — Dostanie z 
parę tys ięcy i to wszys tko . 

gać sobie na g ł o w ę nowe k łopo
t y A j u ż by ła żdecydtowona uciec z 
Kaz imie rza 'ł> panem Z y g m u n t e m > 
wz iąć z n im ś lub , jeszcze przed po
w r o t e m Szren iawy. T e r a z m o g ł a tc 
zrobić bezpiecznie, g d y ż M a r j a n b y ! 
un ieszkod l iw iony na d łuższy czas. 

— T o b y się nie ob łow i ł — zmar 
kotn ia ła As ia . 

N a deser N i k a podała ciastka i w i 
no. Pan Z y g m u n t pi ł jak smok i do
pomina ł się coraz na ta rczyw ie j o ca
łusy. N i k a o h s ^ r w n w h t ^ o bacznie. 
•Nagle, j a k b y n ę m o g ł o zdawać, n i z 
lego,- ni z owego, zaszlochała głośno 
7. g ł o w ą na stole. Pan Z y g m u n t ze
rwa ł się z krzesła tak gwa ł town ie , że 
ją p rzewróc i ! . 

— D z i d u ś , na B o g a , co c i to? 

— Pewnie j ą w i n o tak rozebrało 
»*«• zadecydowała spokojnie As ia . 
z jadając z apety tem ciastko. 

— Co c i to, Dz iduś? — powta
rzał z przerażeniem pan Z y g m u n t , 
k lęka jąc przed płaczącą i obe jmu ją -
;ą wpó ł . — Co c i to? 

jest sześćset 

spaz-

niź tak... — — Lep ie j nie żyć, 
bąka ła N i k a . 

— R a n y boskie, dz iduś, co ci się 
siało ? 

— T y l e pieniędzy... zanosi ła się 
N i k a . 

— O pieniądze c i idlzie? T o ż to 
g łups two — odetchnął z u lgą pan 
Z y g m u n t . 

— Ok rad l i mnie... o, o, o ! 
— I l e c i potrzeba? — zapyta ł 

pan Z y g m u n t , sięgając do por t fe lu . 
Chętnie c i pożyczę. Czemu odrazu 
nie mów isz , że jesteś w kłopocie? 

— Dużo. . . nie... nie śm iem powie
dzieć... 

— Wszys t ko c i d a m , co m a m — 
rzekł pan Zygmun t , otwierając por t fe l 
i w y k ł a d a j ą c pieniądze n a stół . — 

Sto... pięćdziesiąt. 
osiemdziesiąt. 

P łacz N i k i w z m ć g ! się do 
m ó w . 

— Za ma ło? — zapyta! pan Zy 
g m u n t i jego spalone na bronz czo*o 
przecięła n ik ła zmarszczka. — I l e 
ci potrzeba? 

N>ka łka ła , nie odpowiadając, 
As ia zaś spoglądała bacznie na czoło 
pana Z y g m u n t a . 

— I l e? — p o w t ó r z y ! bez h u m o 
ru pan Z y g m u n t . — Jeżel i to takie 
ważna, to pojadę do W a r s z a w y 
wczesnym poc iąg iem i w rócę nad 
wieczorem. I le? Tys iąc? 

— N ie , ty le wys ta rczy — w y -
5z.rjcha!a N i k a , opasując m u szyję 
b ronzowemi ramionami — t y l k o w, 
nie mogę wziąć bo k i e d y b y m oddała? 

— A leż . cóż znowu — rzekł 
z entuzjazmem pan Z y g m u n t . Już 
niech cię o to g ł o w a nie bol i . Zacią
gasz . u m n i e pożyczkę d ługo te rmi 
nową. N o , buz iaka ! 

Roześmte! się z zadowoleniem. 
Następny dz ień kosz towa! N f t ę 

dużo n e r w ó w . Z y g m u n t się n i e po
kazał. P o m i m o całe j w i a r y w jego 
„w ierność" , bała sie, ze w \ s o k - po
życzka " trochę go ochłodzi ła. Asta 
s t raszy ła ją niemi łos iern i?. 

— W i d z i a ł a m j ak się namarsz-
c z y l , jakeś m u się Drzymówi la . M o 
że m u się nie podobało, że go tak 
nabrałaś, i nie wróc i . . . 

— Cicho b ą d ź ! — wrzasnęła ze 
złością siostra. — Już i tak m a m do
syć s t rap ień ! K r y s i ę 'zapytała: 

— Gdzie W i e l i ń s k i ? Jeszcze go 
dziś nie w idz ia ł am. C z y wy jecha ł? 
D o b r z e b y by ło , bo łaz i za mną jak 
cień i zaniuidza swo ją mi łością. D o 
b r y ko lega, co? Z B o d k i e m Ucho 
wfe, co się teraz dzieje, a on m u t u 
wchodz i w drogę. N a g a d a ł a m m u 
do s łuchu. A le ! , . , śmiał się, że t y na 
niego lecisz. N i e w ie rz m u , K r y c h n a ! 

K r y s i a , słuchając te j z ł e j gada
n iny , b lad ła i czerwieniała. B y ł a obu

rzona n a bezczelną in t rygantkę , lecz 
pomimo wszys tko w serce j e j zakradł 
się jad wątp l iwośc i . 

T e g o d n k p isma przynios ły entu
zjastyczne w iadomośc i o b rawuro 
w y m locie porucznika Szreniawy, 
k t ó r y zostawi ł za sobą daleko 
wszystk ich wspó ł zawodn i ków i b y ! 
już b l isk i ostatecznego sukcesu. 

H a l a chodtefla j ak n ieprzy tomna. 
Radość rozsadzała j e j piersi, neutra
l i zu jąc c h w i l o w o rozpacz i go rycz B y 
} a tak podniecona, że znosi ła bez w te l 
k iego p r z y m u s u nawet w i d o k NCc., 
k tó ra pokazywała je j ka r t k i od narre 
czonego. w y s y ł a n e z każdego mie jsca 
lądowania. T e r n bardz ie j , że spotka
ło j ą wie lk ie seczęścle. g d y ż w kartce 
do siostry Szreniawa przesłał I Jej 
..pzyjacielskie serdeczności". Zda rzy 
ło się to p ie rwszy raz i biedna Ha la 
w a l c z y ł a rozpaczl iwie z szaloną w y o 
braźnią, k tó ra narzucała j e j oszata: 
miające obrazy n iew ia rogodne j m< 
dziel . 

Z y g m u n t się pokazał. B y ! w. W a r 
szawie. P r z y w i ó z ł j e j pierścionek z ład 
n y m bry fantem. N i k a z rob i ła m u 
awanturę , że ją prześladuje, że prze; 

cież m a j ą c narzeczonego, nie może 
przy jąć d rug iego pierścionka zaręczy 
nowego. Pan Z y g m u n t , dotychczas *» 
gromnie po tu lny , pos iaw i ! się ba idzo ' 
ostro i powiedz ia ł je j , że przecież at 
ma g o zachęcała. As»a w y r a z i ł a ale 
później , żs widoczn ie przez te ,.Rtw-
pie p ieniądze" a i ibra ł tak ie j pewno^cf 
siebie. N i k a by»& oburzona. Odpowie
dzia ła z godnoś- ia, że nie jest „*a<! 
nem czup i rad łem" , żeby potrzebować 
ludz i ciągnąć i że jeżeli ona się Jm* 
„panu dz i edz i cow i " n ie podoba, to 
może wróc ić <So K r y s i . Pan Z y g m u n t 
potarmosi ł czuprynę, zak lą ł sję. ź»t* j r ! 
ko j ą kocha, obiecał poprawę ł e^ej* 
pł iwość i zmus i ł na pojednanie r$ i 
pota jemnego przyjęcia p ie rśc ion l -p 
na k t ó r y m by ła w y r y t a w e w n ą t i f ó*t; 
ta i misternie a sobą splecione l i t er 
M . I Z . (c?. fc-n.)'. 

http://bu.chV.te
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w l c n M C h 
W Teatrze »8,30" odbył się jubileusz 

40-lecia pracy, scenicznej najulubieńsze 
jfo a r t ys ty operetkowego, Józefa Redo, 
oraz premjera komedj i muzycznej w 
3-ch aktach Juliana Krzewińskiego i 
Leocoraa Brodzińskiego z muzyką St. 
i ferszko, reżyser i i Wi to lda Zdzito-
wieckiego , pod t y t . ..Polowanie na lam 
pa r ta " . iW g łównych ' rolach: Elna G i -
s ted t I. Dębska, K, Kamieniecka, Bo 
leslaw Mierzejewski , Józef Redo, A le
ksander Olędzki ; IM. Ki larski, Kazimierz 
Jarocki i Z. Rakowiecki . Na czele ba
letu pr ima - balerina paryskich scen Ta 
mara Karnie jew. 

* * * 
Na ostatniem posiedzeniu prezydium 

Komitetu rozbudowy m. stoi. Warsza 
w y pod przewodnictwem prezydenta 
miasta wojewody Kościałkowskiego 
omawiana by ła kwestja konieczności po 
większenia k redytu na remonty do
mów, pewna część bowiem właściciel i 
nieruchomości nie jest w stanie przepro 
wadząc remontów z bieżących w p ł y 
w ó w komornego. Decyzja w tej spra
wie będzie powzięta na najbliższem po
siedzeniu. Pozatem Komitet rozbudo
w y przyznał 72 dalsze pożyczki na ogól 
ną sumę 665-300 zł. na budowę domów 
drobnomieszkaniowych 1 czynszowych 
oraz 4 pożyczki na remont domów na 
sumę 28.000 zł. Ogółem dotąd przyzna 
no łącznie w r. b. około 300 pożyczek 
na sumę 2.392,000 złotych. 

• • • 
W dalszej akcji polepszeni?, wypieku 

pieczywa na terenie Warszawy, obc 
cnie kolej przyszła na wy twórn ię cia
stek i s łodyczy, pewna część k tórych zaj 
muje się dodatkowo wypiekiem zwyk łe 
go pieczywa. Wy twórn ie te są naogół 
jeszcze bardziej zaniedbane od piekarń 
chlebowych, mieszcząc się zazwyczaj w 
nieodpowiednich lokalach suterynowych 
znajdujących się pod cukierenkami. 
f twierdzono niejednokrotnie, że rekla 
mowane pieczywo, pochodzące z ciast 
karni . zewnętrznie przedstawiające! 
się efektownie, ustępuje znacznie pod 
względem jakości p ieczywa, pochodzą 
cemu z piekarń, zajmujących się w y ł ą 
cznie wypiekiem chleba i bulek. 

* * » 
Podług notowań inspekcji handlowej 

ceny żywności na targowiskach war 
szawskich zmniejszyły się w tygodniu 
ubiegłym o 1,52 proc. 

• • » 

W pierwszym kwarta le r. b. wyda 
no w Warszawie ogółem 2.726 paszpor
tów zagranicznych., wówczas gdy w 
t y m samym okresie roku ubiegłego w y 
dano 3,161 paszportów zagranicznych. 
Najwięcej paszportów wydano na tere
nie śródmieścia, a następnie w pół
nocnych dzielnicach miasta. L iczby te 
obejmują paszporty normalne, ulgowe, 
służbowe, wycieczkowe, kuracyjne i 
emigracyjne. 

Pluskwy i małżeństwa 
Jeśli konkurencja jest dozwolona, to 

nie rozumiem dlaczego nikt dotych
czas nie stworzył przedsiębiorstwa, któ-
reby konkurowało z Izbą Skarbową. 
Jeśli istnieje nielegalna wprawdzie, ale 
jednak istnieje, konkurencja monopo
lu tytoniowego i spirytusowego, jeśli w 
każdej branży ludzie interesu narzeka
ją n a konkurencję, to uważam, źe 
moinaby stworzyć konkurencję rów
nież dla władz skarbowych. Poprostu 
pewnego dnia ogłaszam że u mnie, w 
mojem przedsiębiorstwie skarbowem, 
wszelkie podatki oblicza się o 10 pro
cent taniej i już mam ruch w interesie, 
aż miło- Patenty również mogę obni
żyć o jedną kategorię i mam zapew
nione powodzenie, przyjmuję setki urzę 
dników i spełniam dobry czyn w stosun 
ku do państwa, gdyż łagodzę bezro
bocie. 

Można iść na daleko idące ustęp
stwa dla płatników, przyjmować po
krycie wekslowe i towarowe, słowem 
istnieje kolosalna ilość rc^maitych mo
żliwości niewykorzystanych dotychczas 
przez oficjalne władze skarbowe. Przy
chodzi, dajmy na to, podatnik do mego 
konkurencyjnego przedsiębiorstwa skar
bowego i żal i się. 

— Panie drogi przysłali mi z Izby 
Skarbowej (państwowej) nakaz na za
płacenie 6.570 złotych. Przecież U) 
jest strasznie dużo. 

— Zobaczymy, zobaczymy, mój pa
nie. A ile pan chciałby zapłacić? 

— No, ze dwa tysiące mógłbym dać. 
— Dawaj pan trzy i będziemy w po

rządku. Dobra? 
— Dwa pięćsetl 
— Ty lko trzy" Jak panu za drogo, 

idż pan na Aleje Kościuszki, to pan za-
plccisz prawie siedeml U nas jest naj
taniej i najsołidniej- Niema się pan co 
targować! 

Gość godzi się, płaci forsiaczki i ży
cie staje się romansem. 

Niestety, państwo nie godzi się i 
oi-e zgodzi się nigdy na to. aby ktoś 
założył sobie takie miłe i dobrze pro
sperujące przedsiębiorstwa, gdyż docho 
dy od ludności chowa wyłącznie dla 
siebie- Jeśli jednak z tern stanowiskiem 
można się (co zrobić? t rzeba) zgodzić, 
to muszę w sposób jaknajbardziej kałe- 5] 
goryczny zaprotestować przeciwko te
mu, aby za każdą zjedzoną pomarańcz 
płacić państwu mn.. w. 50 groszy, Gdv 
by państwo zrezygnowało z tych opłat, 
oomararcze kosztowałyby u nas ]0— 
?0 groszy i każde, niezamożnych na
wet rodziców dziecko zamiast zjadać sa
me tylko kartofle, mogioby również 
wzmocnić swój organizm pewną ilością 
pomarańczy, jabłek i t. p. Co najcieka
wsze jednak, to fakt, że ten sam urzęd 
nik k tóry pilnuje wykonania owych 
przepisów, również pozbawiony jest 
dobrodziejstwa jedzenia owoców i musi 
oblizywać się ślinką 

A le to nie jest temat „krateczkowy", 
bowiem penuryzmem nie lubię się zaj- | 

mować. Zamiast więc pisać o bliźnich, 
zajmiemy się odrazu pluskwami. 

RZEŻ. 
Jak się okaże z dzisiejszej historji, 

pluskwy mogą posiadać poważny wp ływ 
na współżycie ludz;» Nietylko wówczas, 
kied> jedną stroną jest hotelarz a dru
gą lokator, wymyślający na nadmierną 
ilość tych niemiłych stworzonek, ale i 
wówczas również gdy pluskwa wtrąc i 
się między małżeństwo. 

Małżeństwem tern by l i Jan i Słanisła 
wa Komorowscy z ulicy Tuszyńskiej. 
Żyli spokojnie i zgodnie, chwal i l i sobie 
wzajemnie walory, aż tu nagle stwier
dzili, że do mieszkania ich dostały się 
pluskwy. Nie jedna ani dwie, ale setki 
całe, które zatruwały im noce, gryzły 
dotkl iwie, psuły humory i szarpały ner
wy. Wreszcie pewnego dnia Komorow
scy postanowili sprawić rzeź pluskwom 
i w negliżach zabrali się do ich tępienia-
Komorowski uzbroił się w płonącą świe 
cę, Komorowska zaś nożyczkami rozsze 
rżała podejrzane wgłębienia w ścianach. 
W pewnym momencie Komorowska mi-
mowoli skaleczyła męża nożyczkami. 
K o m r o w s k i wściekł się i skatował żo
nę, dotkl iwie że zajściem zainteresowa 
ła się policja, która spisała odpowiedni 
protokół. 

Sąd Grodzki skazał Jana Komorow
skiego na 2 dni aresztu. Je r ty Krzecki , 

Ma 14 złotych 
honor 

Z Wilna donoszą: 
Przez sąd Okręg, w Wilnie rozpatry

wana była sprawa, właściwie codzien
na, a jednak przy głębszem zastanowie
niu się nieprzeciętnie tragiczna. Oskar
żony był by ły dygnitarz Rosji carskiej 
Józef Afanasjew, „stołonaczalnik" b. gu 
bernatora Wier iowkina obecnie zam. w 
Swięcianach. Przed k i l ku miesiącami 
przyjechała do Afanasjewa siostrzenica 
iego Teresa Adamowiczowa i po krót
k im pobycie u wuja zmuszona była wy-
jechać, zostawiając walizę z rzeczami 
na orzechowaniu u Afanasjewa. 

W tym właśnie okresie Afanasjew 
znalazł się w bardzo ciężkich warun
kach materjałnych. Nie mogąc znikąd 
otrzymać pieniędzy i nie mając nic 
wartościowego do spieniężenia, posta
nowi ł zajrzeć do pozostawionej przez 
siostrzenicę wal izk i . 

Los widać chciał przyjść z pomocą 
biednemu ez-dygnitarzowi. Szukając 
skrupulatnie między rzeczami w waliz 
ce, znalazł Afanasjew kw i t lombardowy 
lombardu „Kresowja", w którym wy~ 
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były dygnitarz 
i siostrzenicę 

1 srczególnione by ły przedmioty zasta
wione przez Adamowiczowa. Afanasjew 
uszczęśliwiony pobiegł szukać naby**? 
A że na cudzem nieszczęściu łatwo js* 
zarobić, przeto amator na kupienie ** 
bezcen kosztownego dokumentu, szybk" 
się znalazł. 

Nabywca Mowsza Isers kupi ł k** 
za S doi. dając Afanasjewowi tylko H 
zł. a conto. 

W międzyczasie wróci ła Adam°*^ 
czowa, a dowiedziawszy się o zaginięci* 
kw i tu zameldowała policji. 

Afanasjewa jako podejrzanego • 
dokonanie kradzieży aresztowano. Pm 
czas badania oskarżony nie przyznał *H 
do zarzucanego mu przestępstwa. 0°' 
piero podczas rozprawy sądowei Afl* 
nasjew płacząc przyznał się do win?, 
opowiadając uprzednio tragedio swej* 
życia i w jakich okolicznościach pope»' 
nił ten nieetyczny czyn. Broni ł adV< 
Czernichów. 

->ąd skazał Afanasjewa na 6 miesięOf 
więzienia, darowując mu karę na zas** 
dzie amnestii 

BOJAŻLIWY MŁYNARZ 
ze strachu zastrzelił wiernego pracownika . 
Ze Świecia donoszą: 
Przypadkowe zabójstwo zdarzyło 

się pod Warlubiem. Zabójstwa dokona" 

JIADJO-KĄC1K. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN. 
i6,20 „Przegląd wydawnictw". 
16,36 Pieśni kompozytorów polskich w 

wyk. M. 1'oliiiskiej Lewickiej. 
17,00 Koncert kameralny w wyk. Kwartetu 

smyczk. W. Lewlntera (I skrz. W. Lewlntjer, 
II skrz. K. Kamiński, altówka A. Kmieć, wio
lonczela L. Budkiewicz). 

17,30 Odczyt z cyklu „Literatura polska" 
p. t. „Literatura epoki stanisławowskie", wy-
stosi prof. K. Kosiński. 

17,30 „Postawa wychowawcza nauczyciela 
przy realizowaniu nowych programów wy-
slosi wiz. J. Michałowska. 

19,10 Muzyka lekka z kaw. „Ittlia". 
18,50 Prosratn na dzień następny. 
19.55 Rozmaitości. 
19,10 „Dokąd jechać w święto? 
19,15 „Wiadomości rolnicze, przegląd wy

dawnictw rolniczych", omówi inż. Wł. Sa
wicki. 

19,25 Felieton aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 Pogadanka muz., wygi. red. M. Gliń

ski. 
20,15 Koncert symf. z Filh. Warsz. Wyk.: 

Ork. filh. pod dyr. W. Bierdiajewa. 
W przerwie, p. R. Zrebowicz wygł. felj. 

liter. p. t. „Rozmowy z autorami I czytelnika
mi". 

22,30 Muzyka tan. z „Adrij". 
22,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. I kom. 

policyjny. 
23,05 O. c muzyki tanecznej. 

I.<">DŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
19,55—19,10 Skrzynka pocztowa łódzka — 

omówi red. Jan Piotrowski. 

SOBOTA. 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7.40 D. c. muzyki z płyt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
9.00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przcgiad prasy polskie). 
11,50 Zycie artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu i lielnal. 
1«,Q5 Muzyka popu!, (płyty). 
123 Wiadomości meteorologiczne. 
12,3,4 O. c. muzyki popul. z płyt. 
12.55 Dziennik południowy. 
15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 Wiadomości gospodarcze. 
15,20 Pleśni w wyk. D. Outowsktej (so. 

prnu). Przy fort. L. Urstein. 
15.35 „Chwilka lotnicza I przeciwgazowa". 
15,40 And. dla chorych w oprać. ks. Ręka

sa (transm. ze; Lwowa). 
16,2t> Lekcja Jez. iranc. L. Roqulgny. 
16.36 Koncert solistów. Wyk.: Z. Roesner 

(skrz.) i K. Żelechowski (baryt.). Przy fort. 
prof. L. Urstein. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska') 
p. t. „Mickiewicz", odczyt I-y wygi. prof. K. 
Oórskl. 

17,50 „święto laen". wygi. P- Rosiński, 
Główny Insp. Lasów Państwoych. 

19,30 Koncert utworów trzech Strausów: 
Jana, Józefa i Oskara. 

18,50 Program na dzień następny. 
19,55 Rozmaitości. 
19.15 „Święto lasu". 
19,25 Recytacje poezyj. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 Koncert Chopinowski w wyk. B. Ko

na (transm. na zagranicę). 
20,35 „Skrzynka poczt, techn. , omówi p. 

W. Frenkiel. 
20.50 „Godzina w Hiszpanii*. Wieczór mu.j 

zyki lekiej. Wyk. ork. P. R. pod dyr. S. Na-1 
wrota. 

22,00 Odczyt k Wilna. 
22,15 Aud. regionalna z Poznania. 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. 1 kom.j 

pollcjrfny. 
23,15 „Kukułka wileńska . 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM! 

11,50 Komunikaty łódzkie. 
15,10 Kom. Izby Przem. Handl. w Ło<!*rt 
22,00 Koncert życzeń t płyt. 
?4,00—1 JO D. c. koneertn życzeń. 

ANDRE BIRABEAU. 

Wygwizdana aktorka. 
Na obiedzie przypadek umieścił o-

bok siebie p. Roberta Voleta i p. Fabjan 
sę Riviere-

P. Volet by ł bogatym właścicielem 
ziemskim w koloniach A f r yk i Północ
nej, ciągnący nie bez trudu wielk ie zy
ski ze swych posiadłości. M ia ł oczy 
intensywnej błękitnej ba rwy i zupełnie 
białe włosy, co wyw ie ra ło wrażenie 
lazuru niebios obok śniegu- P. Fabjan-
tia Riviere miała takież niebieskie oczy 
i białe w łosy . Wcześnie opuściła scenę, 
i uważała za szczegół „odmładzają
cy" białe w łosy przy świeżej cerze. 
Przypadkowi sąsiedzi p rzy stole, któ
rzy dotąd nigdy jeszcze nie rozmawia
li z sobą, w y w i e r a l i wrażenie starej i 
miłej pary małżeńskiej. 

— Nie w iem — rzekł znienacka p. 
Robert Yolet, zwracając się do Fabjan-
ny — czy uda mi się oprzeć pokusie o-
powiedzenia czegoś... 

— Jestem ciekawa, o co chodzi — 
rzekła* 

— Czegoś dotyczącego nas obojga. 
— Nas? 
— Tak, łaskawa pani : jej i mnie. 

Sowicm coś jest pomiędzy nami. Pro
szę nie przyglądać m i się z tak nagłą 
iwagą, gdyż twarz moja nic przypo
mnieć pani nie może- B y ł o to... och! 
bardzo dawno temu... nie szukajmy do
kładnej c y f r y lat!.-, s łowem: by ło to w 
epoce, gdy pani wstąpi ła do Komedji 
Francuskiej. Co do mnie, by łem w ó w 
czas studentem, a w dodatku studen
tem biednym. 

Nie wie pani z pewnością, co to 
snaczy. „B ieda" określa rzeczy strasz-
pe. Dla mnie znaczyła ty le, że nigdy 

nie najadałem się dosyta. Dwie bułecz
ki — oto by ło całe moje pożywienie 
dzienne- O ile mogłem być rozsądnym, 
zjadałem jedną bułkę w południe, a 
drugą przed udaniem się na spoczynek. 
Gdy zanadto dręczył mnie głód poły
kałem obie odrazu, a wieczorem k ła
dłem się spać wcześniej. Jedną ty lko 
miałem troskę: móc zatrzymać włas
ny pokój i ubierać się czysto. Zagadnie
niem najtrudniejszem by ło Jaknajdłuż-
sze utrzymanie mankietów w czysto
ści. Nic kupowałem dzienników, zado
walając się czytaniem nagłówków na 
wystawach kiosków- Nie pali łem. Nie 
piłem... Nie..- ale dość tego. Na samo 
wspomnienie kurczy mi się żołądek i 
dokucza mi , jak dawniej. 

Sytuacja moja nie by ła wypadkiem 
odosobnionym wśród studentów. Jeden 
z nich, którego nazwiska już sobie 
przypomnieć nie mogę, by ł dla mnie 
bardzo sympatyczny. Pewnego dnia — 
zapewne odgadł moją nędzę, jak ja je
go — rzekł m i : 

— Czy chcesz zarobić sto sous? 
Sto sous! Sto sous w owych cza

sach! Niech to pani sobie wyobraz i ! 
— Czy uczciwie? — informowałem 

się. 
— Więcej niż uczciwie, mój stary-

Chodzi o kwestję sanacji ar tystycznej : 
mamy wygwizdać nową siłę, przyno
szącą ujmę Komedji Francuskiej. Dowie 
działem się o tern od pewnego dzienni
karza- Poszukiwał właśnie ludzi przy
zwoicie ubranych dla wywołan ia małej 
manifestacji. Ot rzymamy bilet partero
w y i sto sous. Przyznaj sam — ładny 
wieczór. 

— Nadzwyczajny! Ale kto jest cie
lęciem ofiarnem? 

— Ach! tetro nie wiem. I mniejsza o 
to. 

„Cielęciem" — z przeproszeniem — 
była pani. 

Fabjanna podskoczyła na krześle. 
— Pan i ! — rzekł Robert Voteł — 

przeprosiłem panią. Musze przecież o-
powiedzieć historję tak, jak się odbyła. 
O nazwisku pani dowiedziałem się do
piero nazajutrz, gdy udzielono m i bile
tu i instrukcyj- Grała pani główną ro
lę w sztuce p. t- „Klementyna". Chodzi
ło o to. by pozwolić pani na spokojną 
:^rę w pierwszym akcie, a potem o w y 
gwizdanie najgłośniejsze jej sceny po
pisowej... Dla dowiedzenia impulsywno 
ści naszego oburzenia kazano nam nie 
używać gwizdawek, lecz gwizdać z pal 
cami włożonemi do ust lub na k lu 
czach... Niech się pani nie denerwuje-.• 
Czasy te są tak odległe! 

By łem w siódmem niebie. Sto sous! 
Ale może nie zdaje pani sobie sprawy, 
co znaczyć mogą sto sous?-.. 

W przeddzień wygwizdan ia pani — 
tylko proszę nie denerwować się! — 
wręczono mi bilet' i przechadzałem się 
•>od arkadami ul icy de Rivo! i , gdzie 
roi ło się wtedy od małych sklepów, w 
których sprzedawano różne okropno
ści pod nazwą „art icles de Paris"- Rów 
nież sprzedawano różne fotografie, ale 
nie „gw iazd" , k tórych wówczas nie by 
ło jeszcze, lecz Edwarda V I I . Pasteura, 
Sary Bernhardt i całego zespołu Ko
medji Francuskiej. Dzięki temu ujrza
łem młodziutką kobietę o słodkiej twa 
rzy, nieśmiałym uśmiechu i t rwożnem 
spojrzeniu w szatach Rzymiank i : Fa-
bjannę Riv iere, czyl i — ponownie prze
praszam panią _ cielę ofiarne, które 
wygwizdać miałem-

Nie w iem, ile czasu spędziłem przed 
obrazem pani. Dość długo, jak przypu
szczam. Ty le pamiętam, że powol i o-
garniało mnie uczucie wstydu. Stop

niowo uświadamiałem sobie niecność 
czynu, jaki popełnić miałem. 

Wygwizdać kogoś dla stu sous! 
Płatna podłość! Zgodziłem się na mor
derstwo za pieniądze. Odegrać mia
łem rolę podstawionego wichrzycie la. 
Ja! Opanował mnie gniew- Zostawi łem 
portret pani. Pobiegłem w susach od* 
szukać kolegę-

— Muszę zobaczyć twego dzienni
karza — rzekłem. 

— Zastaniemy go prawdopodobnie 
w stałej jego kawiarn i . Czego chcesz 
cd niego? 

Zobaczył, czego chciałem. Gdy sta
nąłem wobec dziennikarza, rzuciłem 
mu dwa papiery na stół, k rzycząc: 

— Jesteś pan ła jdakiem! Masz tu
taj swój bilet i swoje sto sous i łapę mą 
na swej twarzy w dodatku! 

Gdy rozdzielono nas, zauważyłem, 
że w zamieszce — o blada! — w y r w a 
no mi rękaw marynark i . By ła to kata
strofa, lecz mimo mych łachmanów, o-
puściłem kawiarnię z dumą. 

— Nledość tego — postanowiłem 
znienacka- — Muszę uprzedzić tę nie
szczęsną artystkę o tem, co knują prze
c iwko niej. 

By łem pełen najgłębszego zrozumie
nia dla n ie j : miała talent, a jakaś pod
stępna koleżanka z perfidią starała się 
jej zaszkodzić!-.. Biedaczka! 

Znalazłem adres pani w książce a-
dresowej. By ł to wspaniały dom przy 
parku Monceau. Zobaczywszy go, przy 
pomniałem sobie w y d a r t y rękaw, o któ 
r y m chwi lowo zupełnie zapomniałem. 
Sądziłem, że nie wpuszczą mnie do do
mu t tego powodu, lecz dozorca na
wet nie spojrzał na mnie. 

Wszedłem po k i lku stopniach, gdy 
nagle usłyszałem krok i 1 śmiech w 
bramie, O d w r ó c i ł e m się: b y ł a to pa

ni. Poznałem ją odrazu, aczkolwiek nie 
byłaś podobna do swej fotograf] ! : u-
śmiech twó j nie by ł nieśmiały, ani 
trwożne twoje spojrzenie.- twarz two
ja była prześliczna, ale bynajmniej nie 
słodka... Tak, proszę pani, tak-. T o w a 
rzyszył c i wysok i , przystojny mężczy
zna. Wsiedliście do windy.. . ówczesnej, 
wolnej i potykającej się.-, dość, i e 
wchodząc po schodach, stale pozosta
wa łem na jednej wysokości z panią 1 
widzia łem ją w ki lka centymetrów od 
siebie, we wspania łym płaszczu futrza
nym.-. DochodwI mnie odurzający sa
pach twych perfum... Oparta o swe fo 
przyjaciela, uśmiechałaś się w milcze
niu... Widz ia łem jeszcze, jak przystoj 
ny towarzysz pani o twiera ł d rzw i k lu 
czem, w y j ę t y m z kieszeni.-, a potem 
zbiegłem ze schodów.-. 

Nazajutrz, proszę pani, nazajutrz 
zaraz sprzedałem dwie książki, najcen
niejsze, jakie sosiadałem, k tórych nit 
pozbyłem się nawet podczas najgorsze 
go głodu, przeczekałem dwie godzin} 
w ogonku przed Komedią Francuską 
za moje nędzne grosze kupi łem bilet i 
wygwizda łem cię z całych sił. 

P. VoIet zamilkł, a Fabjanna R!vle-
re, spojrzawszy na niego, uśmiechnęła 
się. 

— S łowem: historia miłosna — rze 
kła. 

Volet uśmiechnął sie także: — 
..Zdaje się, że tak". 

— Ą więc waham się skolei — rze
kła Fabjanna — czy powiedzieć panu 
prawdę... Nu; trudno, debiut mój w 
teatrze nie v * /wo ła ł sensacji, chciałam 
więc zwrócić uwagę na siebie, i ja t 
powierzy łam majornemu dziennikarzo
w i sprawę wygwizdania mnie. , 

Uśmiech zni&l z twa rzy Roberta 
.Yolet, Tłum- L. M. 1 

I zarządca ml/na w Bąkowskim Młyni* 
'Kanowitz r* robotniku ś- p. Owczarczł 

ku, przypm; c/ając, i i jest to bandyt*. 
BąkowsK) Młyn jest o.-adą pOłozoSl 

w głębi łasa. a wiec na terenie łatw" 
dostępnym dla złodziei i wszelakich 
szumowin. Jitąd też krytycznego wie* 
-zora. kiedy zauważono w pobliskim Ie* 
sie kMku podejrzanych osobników, p. K. 
wysłał Owtzarczaka rowerem do War 
lubią, by uwiadomić o spostrzeżeniach 
oolicię. sam xai ce stróżem udał się n» 
czaty by Urzec młyna i równocześnie 
oczekiwać na wysłanego przez się ro
botnika. 

W pewnej chwili, kiedy p. K. stał > 
fuzją obok jednej z szop drzewnych) 
usłyszał jakiś podejrzany szmer i zbli* 
tającego się osobnika. Podniecony o-
czekiwaniem oddał w tym kierunku 
strzał, niestety śmiertelny. Jak się 
bowiem okazało, Kartowitz stał się mi* 
mowolnym zabójcą swego pracoAmika 
Owczarczaka, który wysłany do Warlu
bia w połowW drpjji zawrócił i stąd 
wrócił znacznie wcześniej, aniżeli moż
na fię było tego spodziewać. 
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p " " S P O R T . » « a Sztekker w Łodzi. 
s 1 Międzynarodowy turniej walk zapaśniczych. 

Nieh i la sensacja czeka mi łośn ików, strza (Sztekker 
ciężkiej a t le tyk i . W 

snu prasy ę 
Doniosłe uroczystości w stolicy. 

Wczora j , w czwartek o godzinie 10 
Przed południem w lokalu Warszaw 
skiego Towarzys twa Wioślarskiego na 
stąpiło uroczyste otwarcie walnego zja 
*du dziennikarzy i publ icystów sporto 
wyeh mającego charakter wy ją tkowo 
uroczysty z ty tu łu l tHetniego jubiłeu-

istnienia Pol. Związku Dziennika
rzy 1 Publ icystów Sportowych. 

Na uroczystości by l i obecni: dy
rektor P U W F . — płk. Kił iński, pre
zes Z. Z. — płk. U l rych , prezes P. 
Kom. Olimp. — płk. Glabisz, naczelnik 
* y d z r a ł u prasowego MSZ, — Prze
smycki, zastępca szefa biura prasowe
go w Prezydjum Rady Min is t rów — 
P -Rakowski, wiceprezes Związku Syn 
dukatów Dziennikarzy — p. H. Wie
rzyński , prezes Zw. W y d a w c ó w — p. 
Mrozowski przedstawiciele szeregu 
związków i k lubów sportowych. 

Dziennikarze reprezentowani byl i 
Przez dwudziestu ,k*Iku delegatów-
r r zyby ł ych ze wszystk ich okręgowych 
*ó ł Zw iązku Dziennikarzy. 

Zjazd o tworzy ł prezes Pol . Zw. Dz. 
* PuhJ. Sport. red. W . Sikorski , powo
dując do prezvdjum prezesów i delega 
• 6 w kój Związku. 

Przomówicnic wstępne, poświęco* 

red 
p łk 

piękne 

ne rol i prasy spor towe j , wyg łos i ł 
Sikorski , po k tó ry *h zabrał głos 
Ki ł iński, wygłaszr#ąc bardzo 
przemówienie, w "fctórem podkreśli ł ro
zliczne trudności pracy njzienflikarza 
składając serdeczne życzenia. 

Następnie p rzemawia l i : n.icz. Prze
smyck i , płk. U lvych . red. H. Wie rzyń 
ski , wiceprezes PZLA. — p. Sela-
chciak, prezes Leg j i — płk. Grabowski 
wiceprezes Warsz . T-wa Wiośl . — p. 
Śląski. 

Po przemfó-wiemach odczytano sze
reg depesz gratulacyjnych nadesła
nych przez Ttfóne organizacje sporto
we. Prze* e&lajnację przyjęto wnio
sek prezyd ju ju zjazdu co do wysłania 
depesz do Parta Prezydenta Rzplitę; i 
Pana Marszo łka Piłsudskiego. 

Następnie — referat o zadaniach pra 
sy spor towej wygłos i ł red. W i k t o r Ju 
noszą — P f t b r o w s k l poczem przystą
piono do właściwych obrad. 

Obradt im przewodniczył mec. r e i 
FogeL Po obszernej dyskusji na temat 
całokształ tu działalności zarządu Zwią 
zku — udzielono ustępującemu zarzą
dowi abuoJutorjum. poczem wszczęto 
dyskusję, na tematy statutowe. 

pierwszej połowie 
maja rozpoczyna się w naszem mieic ie 
w ie ik i międzynarodowy turniej walk 
zapaśniczych o wysok ie nagrody pie
niężne i honorowe. 

Atrakcją turnieju, na k tó ry zjeżdża
ją się najwybi tn iejs i atleci świata, bę
dzie nasz s łynny mistrz Teodor Sziek 
ker, k tó r y rym razem już w pierw
szym dniu ukaże się na ringu. Powo
du tego kroku, należy szukać w wal
ce fakie j podjął mistrz Polski z człon
kami konkurencyjnych związków za
paśniczego D. R. V., oraz z C. Z. Z. P. 
Sztekker postanowi ł zwalczać atle
tów członków tych dwóch związków i 
każdy tak i zapaśnik, k tó ry zgłosi się 
do turnieju będzie musiał stoczyć bez 
zwłoczną walkę ze Sztekkerem> a w r a 
zie porażki — zawodnik taki wye l im i 
nowany zostanie z turnieju. 

Ze względu na wysoką klasę i re
welacyjną wprost formę naszego mi-

po zdobyciu p ie rwsze j 
nagrody w Warszawie, obecnie wa l 
czy w Rydze, gdzie zdobył dla siebie i 
barw polskich dużą popularność zwy
ciężając dwóch wyb i tnych miejsco
w y c h zapaśników w rekordowym 
wprost czasie, Murnego w 4 min., zaś 
Kławma w 40 sek.,), wątpić należy, czy 
któryś z atletów wspomnianego zwią
zku stanie do w a l k i z mistrzem Polski. 

n 
A S P I R I N 

De nabycia w* wszystkich aptekach. 

..Bunt" w stołecznej „Poionfi 
Pięściarze grożą wystąpień em z klubu. 

f i 

ort w kilku słowach, 
W tegorocznych tennisowych mi-1 zamiast łodzianina Krenca walczvć 

Sekcja bokserska Polonji już od 
dłuższego czasu nie jest zadowolona 
* e swego klubu. Fermenty te doprowa-
$?"y ostatnio do jawnego niemal kon 
wiktu. 

, Oto od dłuższego czasu. 
"'Ubu stołecznego skazani 

pięściarze 
byl i niemal 

l i i i 5 

nx w łasne s i ły i borykal i się z najwię-
ksaerm trudnościami. 

N o w e w y b o r y do Zarządu dawały 
copratwda pewne nadzieje na poprawę, 
gdyż w skład Zarządu weszło dwu 
prza<>dstawicieli p'-ęściarzy np. Nałęcz i 
PasAurczak, ale nadzieje te okazały 
się zwodne. Oczkiem w głowie pozo-
stsiifa nadal pi łka nożna: inne sekcje by
ty traktowane po macoszemu. W re
zultacie pp. Nałęcz i Pasturczak poda-
11 sk-; do dymisj i . Jeśli nie uzyskają lonl 
*tift drogą koncesji na rzecz r- swych ptr 
p<lów. wówczas cała sekcja z Kazi 
miersk im i Mizerskim na czele wystą 
p i z klubu i przejdzie in gremio do Y 
M . C. A. 

Rotholc nie chce spotkać sie z Niemca 
M Objekcje żydowskiego boksera. 

Świetny bokser stołeczny Rotholc 
Wyznaczony w ostatniej chwtl i do re 
prezentacji Poznania na mecz z Niem
cami nie bardzo cieszy sie z tego w y 
różnienia. Jako robotnik i żyd niechę
tnie skrzyżuje on rękawice z przed-Sta 
^ i c ie lami hi t lerowskich Niemiec. J'&śli 
jednak Związek bokserski nie uwrzgłę-
d n 1 iego prośby i każe mu wajesyć, 

na po-wówczas Rotholc karnie stanie 
stertmku. 

I wówczas l iczy sie on nawet ze 
zwycięstwem nad znakomitym Spam 
naglem. U boku będzie on mia ł bo
wiem swego wiernego sekundanta Go-
clawa, którego brak dotkl iwie odczu-
-wał na mistrzostwach Europy w Bu
dapeszcie. 

* t faosłw«eh d rużynowych Polski, w e 
zmą udział cztery k luby łódzkie, a mia 
nowicie Łódzki L a w n Tennis Klub, U" 
nion - Tour ing. ŁKS. i Wima, przyczem 
kluby łóazkie zostały zaliczone do jed 
nej g rupy z klubami warszawsk iemi 
Na ostatniem posiedzeniu Zarząd Pol 
skiego Zw. Lawn . Ten. ustalił program 
rozgrywek tegorocznych o drużynowe 
mistrzostwo Polsk i , które odbędą się 
w następujących czterech grupach: 1 
grupa: warszawsko - łódzka: Jagiełon* 
ja—Żoliborz WJLTK— Czarni (Radom) 
AZS (Warszawa) — Wima , ŁKS. — 
Un : on-Touring, Proch (Pieńki) — Łódz
ki L T K 22 pp. — Cracoyia. 2 grupa; 
( lwowska): W półf inałach walczą — • 
L w o w s k i TK. — Sokół Stanis ławów o-
raz Pogoń (Lwów) — zwycięzca me
czu Pogoń (Równe) — W K S (Równe). 
3 grupa poznańsko • pomorska: Byd
goski KS.—Cegielski, Toruński K L T . 
—AZS Poznań. 4 grupa •' i akowsko -
śląska). W półfinałach w . ^zą Katowi
cki KT — AZS Kraków oraz Pogoń (Ka 
towice) ze zwycięzcą m c z u K r a k o w 
ski K T — Cracovia. 

Rozgrywk i w grupach winny być 
ukończone do l'5 lipca. Następnie odbę 
dą się rozg rywk i międzyklubowe, i 
mianowicie grupa ! (warszawska) gru 
pa 3 (poznańska) i grupa 4 (krakowska) 
—grupa 2 ( lwowska). Pozatem odbę 
ozie sie finał, którego zwycięzca zmie 
rzy się w ostatecznym finale z Legte 
(Warszawa) zeszłorocznym drużyno 
w y m mistrzem Polski . 

W składzie reprezentacji Polski na 
mecz bokserski z Austrją, Jktóry odbę
dzie się w nieJzlele w Warszawie na 
stąniła zmiana w wadze ciężkiej gdyż 
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4& M Y D E Ł K O • P A S T A V CHERYS 
Nowa placówka sportowa pod Łodzią. 

™ Sportowy „Arie" w Ozorkowie. 
W tych dniach na terenie tn. Ozor

kowa Klub Spor towy „ C z a r n i * przy-
^ ^ P i ł do Z. P. M. P. . Or lę" , wskutek 
*

c

£o zorganizowano Klub Spor towy 
•-Orłę". K ierownic two tegoż kluibu po
mierzono p. W ł a d y s ł a w o w i Cuesoniko 
V i > zaś kapitanem p i ł k i nożneil został 
w V b r a n y p, J. Foland. 

Społeczeństwo ozorkowskte w i t a z 
J^dością Klub Spor towy „ O r t e " , gdyż 

tak k ró tk im czasie. powo ła t do ży

cia wszystkie, gałęzie sportu i zjednał 
sobie najlepszych sportowców. P r z y 
tern Zarząd Orlęcia wydz ierżawi ł 
sko od Zakładów T-wn 
skiej Przędzalni B a w c : i 
Ozorkowie. 

W o b e c tego należy 
Orlę dobrego 
goż osiągania 
••portowych. 

boi-
Schlósserow-

v i Tkalni w 

życzyć K. S. 
rozwoju, a członkom te-

najlepszych w y n i k ó w 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W KLUBIE 
PRACOWNIKÓW Z. Z. W. SCHEIBLCRA 

I GROHMANA. 
Klub Pracowników Zjednoczonych Zakła

dów Włók. K. Sclieiblera i L. Grohmana w Ło 
Jzi urządzi* w dniu 29 kwietnia rb. o »odz. 4 
r>o polud. w lokaui własnym przy ul, Przc-
.Izalnianej f>S nz,edstawjenie dla dzieci, oa któ 
rego dwu?o<i2inny program złożą się Obrazek 
sceniczny w 1 odsłonie pt. ..Powitanie wiosny** 
1'ance ludowe i plastyczne. Deklamacje i żywe 
ubrazy. 

Całkowity dochód przeznaczony został na 
przedszkole prsj- klubie Pracowników Z. Z.' ">V. 

Oreanizaoc przeprowadza sekcjii kobl.e* 
kJulm. 

- bę 
dzie warszawianin Mizerski. 

Pozatem przed meczem odbędzie się 
dodatkowa walka eliminacyjna Kazi
mierski — Pasturczak. Również w Po
znaniu przeciwko Niemcom w wadze 
lekkiej zamiast wyznaczonego ostatnio 
Chrostka wystąpić ma Sipiński. 

W środę odbyło się doroczne wal
ne zebranie KP. Zjednoczone, na k tó 
rem do zarządu zostali wybran i pp: So 
lecki. Nawrock i . Cichocki. Samarzew 
ski, Kordasz, W iankowsk i . Sochacki. 
Kremplew ; cz Kordaszowa. Ukonstytuo 
Wanię się zarządu nastąpi w najbliż
szym czasie. 

Na mecze B-klasowe w Łodzi ( o mi 
strzostwo) ceny bi letów dla uczniów 
zostały obniżone do 20 gr. 

W Brześciu nad Bugiem rozegrane 
l.ędą w ciągu soboty i niedzieli bokser 
r k i e mistrzostwa Polski Związku Strze 
leckiego. w któ iych wezmą udział naj 
'epsi strzelcy - bokserzy okręgu łódz
kiego. 

Mist rzostwa szosowe KP. Zjedno 
czone. które odbędą się w niedzielę na 
dystansie 100 kim. rozpoczną się o go 
dżinie S rano z Placu Wolności w Pa 
hianicacb 

NA PRLAt-LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PKO 
JOWANF WKŁADY. 

Dnia £3 kwietnia W4 f. odbyło sie w Cen, 
trali PKO. w Warszawie 21-e z rządu losowa
nie ksiażeszek na premiowane wkłady oszae 
dfościowe Serji 11 ej. 

Po zł. 1000. — otrzymają właściciele nastc 
injjących książeczek. 
50.00* S O ^ 51.207 53.047 53J0O 53.360 S1.06t 
54.50S 54.827 55,009 56.968 57.165 57.551 58.317 
56.508 5"?.m>3 59.173 59.319 59.584 60.15S 
61.021. 61.6S! 62.275 62.470 62.S0S 62A56 Ó2.C20 
6*1.073 63 S78 ^5,026 65.61S 65.770. 66.6S0 67.32* 
67 371 <ir.794 68.010' fi9.t9i' 7tf.3$** 70.645*71.245 
71 627 7f.S51 73.054 74,609 75.347 75.30073.453 
75.858 76.001 76,30! 78.702 79.112 79 ^24 79.967 
81.»?17 82.66S *3.32l 82.224 85..%8 86.010 Só.744 
87.294 87.621 38.128 88.290 88.363 88.717 88.347 
90.114 90.286 91,313 92.001 C2.407 92.519 92.537 

.978 93.434 93.70S W.964 94.366 94.983 96.^7 
97J7S 97.931 97,956 98.041 98.585 98.962 99.6<!6 
100.032 100.231 100.528 100.513 101.670 1C1P76 

104.503 105.193 
108..9PO 
110.173 
113.055 
115.330 
I16..%3 

Str. b 

Zycie ekonomic^u* 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 27 kwietnia. Loco 10,90; ata 
10,73; lipiec 10,92: wrzesień 11,94; pażd^ieni 
11,09; listo-wd 11,18; trudzien 11,19; .mar.! 
l l ^ o . 

Llwcrpool, 27 kwietnia. Loco 5,97; kwie. 
cień 5,71; czerwiec 5,71; sierpień 5,70; paźdzle 
nik 5.66: styoceń 5.63; marzec 5.65. 

Brema, 37 kwietnia. Loco 13; Upiec 13.0.3; 
październik 13,21; j*rudzieó 13,30; styczeń 13.32 
marzec 13,40. 

Waluty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s i u - e j 

BERUN — JWOCNIEJS-fY. 
Na zebraniu giełdy 'pieniężnej przeważał tu 

strój mocniejszy. 
PAPIERY PAŃSTWOWE - ZWY2KUJA. 
Zarówno w Krupie pożyczek pretniowyuu 

jak i w dzlals Innych pa<pieró\v pańotwowyclr 
nastrij panował mocniejszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 43,73 

—43^0; Premjowa Pożyczka Dolarowa, ser ja 
Iii 53.15; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
112,00: Premiowa Pożyczka Inwestycyjna sw 
It**—117,73; Państwowa Pożycz&a Konwersyt-
ra 64,50—63^3; Kon wersyjna Poayczka Kolej* 
wa 1926 r. 57,75: Pożyczka DolUrowa 1919-
1920 r. 76,00: Pożyczka Stabilizacyjna 1927/ r. 
59,88—60; Listy Zastawne Banku Rolneco 93.25 
Listy Zastawne Banku Rolr.euo 94,00; Lia*5» Za
stawne Banku Oosp. Kraj. H em, s3uStek. t.Ms ' 
Zastawne Banku Gasp. Kraj. I 94.UU;. 1 
proc. Obli.eącje Komunalne Banko C3wp. Krjir 
II em. 83,25; 8 proc. Oblisncie ICwctmiiln* fihw 
ku Oosp. Kraj. I em. 94,00- 4 i i«it i- a. 
Zastawne Tow. Kr. Hiei»>k, 
49,50—49.25; 7 proc. Listy ZasUc 
Z w Warszawie 1928 r. ?J- ~?>,2 
stv Zastawne Tow. Kred. ni. yi>rs?av. \ • 
63,50' 8 proc. Listy Zastawne Iow. Kred; «v 
Warszawy 54,75 -54,SJ?: 6 pro.1: Po.' v 

wersyjna m. Warszawy 1926. r, 'SH.V ^ • 
Listy Zastav;ne Tow. Kred. m. Li,M ; , ' i f 
37.50 ; 5 proc. Listy Zastawne 1 * 
Łodzi .33 r. 48,50; 5 proc. Listy 7;> .-.:.ae Î |.v;.. 
Kred. m. Radomia 33 t. 3S.73. ? it4-»« l.i^t* 
Zastawne Tov. Kred. m. S«.db^ ,Śi ̂  3^ -
35,50. 

KURSY AKCYJ. 
Butik Polski 82,25; W^&ic, łir.eMt; ŁHoot 

H,66: Ostrowiec Seria B 3M.2C; $touiu»lkv 
10,30. 

GIEŁDA ZBOŻOWA W A R * / * W S K / . 
1 POZNAŃSKA. 

Warszawa. 27 kwietnia. L:rzedow.-> :<JuL, 
Oił-łUy Zboiowó-TowweMe}, tw»y mi tk%Tw 
parytet v\agon Warszawa. Notowania bjj-' : 
»y. . •• * •« • y . 

Poznań. 27 kwietnia. Urcsed*** ««U»ki it 
dy Zbożowet i Towarowej w PozflMbfc 
14,50—14.75: pszenica 16^)0—1*5»; jęccinat* 
14,25—13,75: owies 12^5— I 2J5 ; mała żl.aia 
I uat. 0.55 pioc. z workiem 31,00<-22i00^ iiąka 
żytnia I sat. 0-6*> proc. z werklem l*ł>5*d— 20,50 
mąka żytnia razowa 0-95 pfoc. z wołkiem 17 
—18,00.: mąka psz«ioa..Ł«***>,A. * . * * " . * W i w o r " 
kitlu 20.2f—>'.75: malca pszenna sat. 1 B 43 
t>coCł.:z; wprluam 26,25-28^5. 

ren kr. 
5 prov ' • • 

101.466 
107.283 
109.294 
' 12.367 
114.336 
116.438 
117.4=3. 

103.957 
107.549 
109.641 
112870 
1M.7S7 
116.447 

I08.I7A 
109.827 
113.554 
114.881 
116 461 

105.999 
108.735 
110.821 
113.732 
115.3S0 
116.786 

10C.4O3 
100.1S7 
111.377 
114.077 
115.778 
117.149 

Rozkład jazdy autobusów 
tarsufeej-ch z Ło4zl de Brzezin 

ODCZYT CZERWONEGO KKZY/A. 
Staraniem Sekcji tJdcaj towej i>djizialu 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedziele dn. 29 b. m. o godz. 12 mm. .30 w 
połDdnie w fali Stowatrzys"*enfa Polskkh Kup 
ców i Piremysłowców Chrześcijan, ul. Piotr 
kowska 113. p. dr. J. Handze! wygłosi odjes?1 

na Hmat" „Dziełania wód jodowy«h na prze
mianę materji". Wstęp bezpłatny. 

O d j a z d p o c i ą g ó w z Ł o d z i F a b r y c z n e j 

DO KOLUSZEK: I.W; §.2o? 7.18; $M\ łWWMw 
10.25: 13.00; 14,20; 16,30: 17.40; 18.i9: 
:*0,55; 21,40. 

HO WARSZAWY: 19,30. 
ODJAZD Z ŁODZI KALISKIEJ. 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DC OS1ROWA (Poznania'.: i,M: 9J3: U. 12 

16.07; I9.3,1*: 22 08. 
DO KUTNA (Gdvni-Poznania): 1.30; 9,00; IJ.Sł 

16,33; 21.25. 
DO WARSZAWY: 2.11; (Łowicz) 7,28: 13.12 

16,13; 19,56. 
DO ZDl NSK1EJ-WOLI: 8,30; u.io: 18.10: ICn 

slochowa). 
IK> LWOWA: 20.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Kobieta, która wie cnx» 

Z Ł*«!ii I . 9. I ł , 
2 Bntńn 7. », 10. 

12, 13, 15. 
11. 12. 13. 

16. 17. 19, 
14. 15, 17, 

D O K T O R K L I N G E R 
*«»c|. c h o r . *ivenerycjr.B--4»ch, « k o r -

M > » y c b , w ł o n ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.l32-2«. 
• * * » - 0,1 fi do s wlecz, i 

10 de 13 wpoi- 1 

y im uje od U de 11 rano 
•niedziele ' święta ed 

- i * , P r * m e d 

K BERMAN 
&I»*aei»l>ata cfaordb wenerycznych 

fcGGlELNIANA 1̂  teL 149-07 
11 i i d 4 - I 
? o d z * * — 1. 

'yjnanja »4 godx. 9 — 11 
• ' • t l z i e i l . i świa ta o d 

. CENY L E C Z N l l 

D r * n « d . 

I . NITECKI 
«aor«iby a k ó r n * , w t n ł r p c i i a 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
^'• imuje od "J—10 rano I od 8—• wiecz. 

w niedziele I święta od H o 12 t pol. 
Dla nań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórnych 

1 moczopłciowycb 

6-go Sierpnia 2, tel. 118-33 
p r z y m a <• od 3 - 4 i i d 1 - ' wlocz. 

w niedz. { iwtątat od 10) — 1 po pol. 
Zapobieganie do godz. I I wlecz. 

f. KANTOR 
S p e c chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopic iowych 
przeprowadzi* sie na ul 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
Przyj-tHije od « — 2 i od a -

er niedr.'*!• swifta o i 8 — 

DR. MED. 

Oiljazd a postoju przy ul. Breezliteklei Nr. 144. 
dojazd trarawajenri Nr. 6 I I . 

S. Neumark 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e z o p ł c i o w e 
przeprowadzi ł się na ul. 

Andrzeja 4 Tel. 170-50 
Przyjmuje od 12 — 2 i od 6 — S wt.etsr 

Dla Pań oddzielna pecz.ksl.is. 

Złoto ""ZUTEICJĘ. «wlt , 
lombardowe knpu> i ptar: 

najwyZize ceny Zak(a:l Jubilerski 
J . F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

• wiecz. 
pe po) 

Dr. m e d . 

Z. S tachowska 
p o w r ó c i ł a 1 w z n o w i ł a p r z y j a d ą Akuszerja i choroby kobiece Piotrkowska 153 tel. 145-10 

przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

DR. MED. » 

N I E W I A Z S K I 
ul . Andrze ja S. Jol . 1 )4 .40 

Choroby skórne, wenerycane 
i moezopłciowe 

Przy jmuje od 8 do 11 I od 5 do 9 pp 
W niedzie le ( świa ta od 9—1 pp . 
Ola pad oadzictnn p o c z e k a l a i a . 

0 Or. Med . W Ł O O / I l U E r l Z 

ZADZIE WICZ 
Specjalieta cborob 

uszu. nosa, garfla i krtani 
n i . P I O T R K Ó W ! } CA Nr. 164 

t o l . 12 j fo t 
przyjmuje od 4 Ho 8 wiec*. 

o?OTKZEBNA w>kwal i f i kowana pielę
gniarka do 5-miesięcznego dziecka. Ko 
nieczne rekomendacje. Zgłaszać się u l . 
l i g o Listopada 15. w godz. 7—8 wiecz. 
do doktora. 

SKLEP spożywczy dobrze prosperuje 
cy do sprzedania spowodu choroby. Gra 
bowa 8. 

Z A K Ł A D fryzjerski dobrze prosperują
cy, spowodu wyjazdu natychmiast do 
sprzedania. Wiadomość w administracji 
"Echa" . 

OKAZJA! Budka do wydzierżawienia, 
na węgiel, drzewo i t. p. na dogodnych 
warunkach. Wiadomość: Krucza *32. 
m, 5. 

Teatr Miejski — 
hce. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18> — Lekko
myślna siostra. 

Adria — Wróg we krwi. 
Amor — Upiór Paryża. 
Capltol — Kocha... lubi... szanuje... 
Caslno — Pieśniarz Warszawy. 
Corso — I. 6 godzin tycia. I I . Królowa po> 

i:icn;i. 
Czary — I. Branka syna puszczy: I I . Mi

łość w aucie. 
Grand-Klno — Porwanie. 
Metro — Wróg we krwi. 
Mimo/a — Ostatnia carowa. 
.Mn/., — Legjon śmierci. 
Oświatowy — I. Bunt młodzieży. I I . Sen

sacja nad sensacjami. 
Palące — Csibf. 
Przedwiośnie — Gdybym miał miljon. 
Rakleti — Jcnnie OerhaTdt. 
Roxy — Handel źyv vm towarem. 
Słońce — I . Tysia: i druga ncc. I I . Dziwo* 

lagi"'. 
Sztuka — Burza o brzasku. 
Zachęta — I. Źołta maska. I I . Nar/eczon/ 

z Wiednia. 
WVSTAWY. 

I P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Co zgotować jutro aa oSiad? 
Zupa grochowa z grzankami, zrazy » 

kaszą tatarczaną, kompot z rababaru. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: P a w ł o w i . 
Wschód sJońca 4.15 
Zachód — 18,51 
Długość dnia 14,36 
Przyby ło dnia 6.22 
Tydzień 17. 
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Generacja genjalnych artystów. 
\ mlino oto czarodziejskie s łowo 

|vyfszystkich lubown ików muzyk i w e 
| \ \ ' toszech-pod koniec X V I i w począt

kach X V I I w ieku . Kto posiadał jak i ta-
ii talent, chciał nauczyć się grać na 
t o u y i n modnym instrumencie- Skrzyp 
je, wynalazek mistrza Gasparo da Sa
lo, zdoby ły sobie świat niezmiernie 
szybko, wypiera jąc wszędzie s w y m 
dźwięcznym tonem inne instrumenty. 
Ńajsławniejszemi s ta ły się n iebawem 
instrumenty rodziny Amat i . 

W starożytnem miasteczku Cremo-
qa nad. rzeką Po w północnych W ł o 
szech, two rzy l i od po łowy X V I w ieku 
cz łonkowie rodziny Amat i swoje 
skrzypce. P ie rwszym z nich by ł An 
drzej Amat i ; (u r . 1535, zmar ł 1611)- Nie 
był to fabrykant , wy twarza jący tuzin-
kowy towar , 

lecz artysta, 
4ftt którego każdy poszczególny instru 
ment by ł problemem. Udoskonalał on 
je przez cale życie, czyni ł doświadcze
nia z nowemi rodzajami drewna, z no-
.wemi mieszaninami laków, ws łuch iwa ł 
sic w ich tony, w l e w a ! w nie duszę. 
Wys łann icy książąt panujących i han
dlarze sąsiednich kra jów czekali t y m 
czasem na^zamówione instrumenty. O-
f ia rpwywano mu wysok ie sumy za je
go tajemnice, lecz mistrz 

odrzucał je wszystk ie . 
Inni naśladowali niewolniczo jego dzie-
ł o j l e c z nikt nie pot ra f i ł mu dorównać. 

Niektórzy by l i nawet zdania, że 
mistrz Andrea zna się na czarach. T y m 
czasem sława jego rosła coraz bar
dziej-

Kró l francuski Karol IX zamówi ł u 
niego instrumenty dla całej ork iestry 
smyczkowej . Instrumenty te, posiada
jące nieocenioną wartość, zostały pod-
cVas rewolucj i w r. 1786 

rzekomo skradzione 
I już więcej nie po jawi ły się, prawdopo
dobnie jednakże zostały zniszczone. 

Dziedzictwo po mistrzu Andrea ob
jęli po jego śmierci dwaj jego synowie 
Antonio i l i i e ronymo, wtajemniczeni w 
arkana sztuki swego ojca- W ie rn i t ra 
dycj i o jcowskiej bracia Amat i bez
ustannie pracowal i nad udoskonale
niem skrzypiec. To też instrumenty z 
napisem: „Antonius i Hieronymus Fr . 
'Amati..Cremone, Andrea f i l . F. ' \ ucho
dz i ły na c a f j m świecie za bezcenne 
'dzieła mist rzowskie. Kiedy Hieronymo 
Otwar ł związek małżeński, bracia pra
cowal i w odrębnych pracowniach. 
Skrzypce z pracowni l i i e ronyma 

uchodzi ły za lepsze. 
W roku 1635 zmarł Antonio, a w t rzy 
lata-po nim Hieronymo, k tó ry podobno 
po śmierci brata popadł w melancholie-
Spuściznę po nich objął syn H ierony-
ma Nikolo Amat i , k tó ry sztukę swą do
prowadzi ł do największej doskonałości 
(ur. 1596, zmarł 1684). On to s tworzy ł 
„duże Amat i " , k tóre są marzeniem każ
dego skrzypka. Instrumenty jego osią-
g W y ceny wprost bajeczne. Niestety 
dużo z nich zostało zniszczonych, po
nieważ rozebrano je, by dociec tajemni 
cy ich budowy, lecz tajemnica Amati do 
'dziś dnia •> 

nie została odkry ta . 
Liczne jego instrumenty, mające napis: 
„Nlcolaus Amatus Cremone, Hieronymi 
Fil ius, Antoni i , nepos fecit 16", spoczy 
wają w wielk ich zbiorach i marzą o 
pięknej przeszłości. 
• Ni colo Ameti by ł nauczycielem naj

większego mistrza budowy skrzypiec 
'Antoniego Stradivariusa, jak wogóle 

wszyscy s ławni t w ó r c y skrzypiec by
l i bezpośrednimi lub pośrednimi jego 
uczniami. W pracowni jego zdobyl i ta
jemnicę pięknego dźwięku skrzypiec 
Guarneri , Francesco Florenus, Santo 
Seraphino, Paolo Grancino, Carlo Anto
nio Testore i inni , tajemnicę, k tóra za
pewne na zawsze zaginęła dla potomno 
ści. W sztuce budowania skrzypiec 
próbował się jeszcze jeden Amat i Hie
ronymo, syn Nicola. Lecz jego skrzyp
ce już nie do równywa ł y dźwiękiem in 
strumentom jego przodków. 

NA GRANICY ŚWIADOMOŚCI.. 
M U Z E U M D U C H Ó W . 

Rozum ludzki bada głębiny mor
skie, sięga do stratosfery i wzbija się 
ku dalekim gwiazdom. Lecz ciągle je
szcze pozostają niewytłumaczalne dla 
niego zjawiska nadprzyrodzone, życie 
->ozagrobowe i siły medjalne. Zainterc-
owania tego rodzaju są zawsze jedna

ko silne i wie lu uczonych całe życie 
nieraz pracuje nad zbadaniem postępo
wania i,,duchów" i nad zawiązaniem z 

Rzeźnia dla.., nauki. 
Dostawcy zwłok przed 100 laty. 

Anatomia istnieje dopiero od 100 
lat! Bo dopięjo w 1832 r. wydany zo
stał w Angl j i ów Anatomy-Act, k tó ry 
położył wreszcie kres temu stanowi 
rzeczy, że młodych kandydatów medy 
cyny 

n e dopuszczano do umar łych. 
Bo do tego czasu przeprowadzał se
kcję, conajwyżej przy okazji, cyru l ik , 
a obok niego stał profesor z laseczką i 
— wyk łada ł . Największe trudności 
sprawiało przecież wówczas staranie 
się o materjał dla studiów anatomi
cznych. Jeszcze s łynny anatom Hup-
ter uczestniczyć musiał w brudnych in 
teresach, jakie uprawia l i tak zwani 
.zmar twychwstańcy" , by l i to ludzie, 
k tórzy nocą wfamywai l i się do grobów 
ców 

i wyk rada l i zw łok i 
dla anatomów. 

Dorjiero przerost tego busmess'u 
przyniósł nauce ostateczne wyswobo
dzenie z tak niedogodnych warunków 
egzystencji. Bóg w ie , k iedyby to na
stąpiło, gdyby wie lk i skandal nie zruj
nował doszczętnie przedsiębiorstwa. 
Punktem wyjśc ia owego skandalu by
ła oberża wpobl iżu Londynu, której 
właścic ie l , Hare, zaczął od skromnych 
początków. Gdy pewnego razu zmarł 
u niego jakiś podróżny, nie uiściwszy 
należytości, pełen s łodyczy Mr . Hare 
zawlók ł go nocą w dzielnicę anatomi
czną, aby, obstając przy s w y m funcie 
mięsa wymien ić go na złote funty. 

Na Surgcons-Square zapytał jakie
goś studenta o profesora Monroda, a 
ponieważ zapytany by ł uczniem innego 
anatoma, wielk iego Cnoxa, skierował 
on dostawcę wraz z towarem do swe
go mistrza, k tó ry wynagrodz i ł pana 
Harę i w y r a z i ł życzenie dale ;ej i t rwa 
iej współpracy. Oberżysta nie mógł, 
rzecz jasna, jako rozumny przedsię
biorca, zdać się poprostu na swe 
szczęście 1 czekać aż go m i ł y Bóg zno 
w u obdarzy jakimś nieboszczykiem, 
p rzy łoży ł się więc nieco sam i z bie
giem czasu 

zgładzi ł ze s w y m przyjacielem 
Burk 'em 30 ludzi, k tórych zw łok i do
starczył profesorowi Cnoxowi . Wszy 
stko miało przebieg czysto kupiecki; 
/godzono się na 320 z łotych od sztu
k i w lecie 400 zł. w zimie. 

Przedsiębiorstwo rozszerzyło się 
urzez założenie filjallnej mordowni w 
Dublinie i ściśle baczono na to, aby 
towar by ł w dobrym stanie i nie w y 
kazywał żadnych zewnętrznych ohra 
ień . Aie wiadomo: ludzie bardzo przed 
siębiorczy stają się sczasem riieo-
ostrożni ; p rzydarzy ło się to także do
stawcy uśmiercanych ciał ludzkich. I 
oto pewnego dnia wejrzała jakaś są

siadka w jego p rak tyk i i zadenuncjowa 
la go. Doszło do procesu. Cnox został 
uwolniony. Burkę wy łga ł się, ode 
crawszy rolę głównego świadka. T y l 
ko Hare... podziel i ł los ofiar swego 
zwyrodnienia. 

• : mi istotnego kon tak tu . 
Na czele tego niezwykle interesują

cego ruchu naukowego znajdują się: Ka
rol Richet profesor Sorbony i Hans 
Driesch, znany nle/miecki uczony. In 
teresują się oni pr.zedewszystkiem zja
wiskami telekinetycznemi i „aportem', 
to jest przynoszeniem niewytłumaczal-
nem różnych przedmiotów, lub 

poruszaniem się przedmiotów 
martwych. Ten nowy kierunek nauko
wy nazywany jest parapsychologią, lub 
metafizyką. 

Wszyscy zapewne słyszeli o sean
sach spirytystycznych. GiiOno Osób z 

medjum", czyl i osobą posiadającą siły 
nadprzyrodzone zbiera się zwykle w 
-iemnym pokoju (medja silniejsze urzą-
'zają 

seanse przy /świetle), 
nokoło stołu, tworząc „ łańcuch", to 

znaczy trzymając się za ręce- Nasza 
wewnętrzna siła, czyli f lu id przepływa 
przez nasze ciała jak prąd elektryczny 

Niedźwiedź w roii fotografa. 
Sromotna rejterada utrwalona na kliszy. 
Trze j studenci amerykańscy w y b r a 

li się na dłuższą wycieczkę w lesiste i 
dość dzikie okolice AHeghany (Stany 
Ameryk i Pó łnoc) . Jeden z nich miał 
zamiar sfotografować swych kolegów 
i w t y m celu ustawi ł aparat 

na pniu starego drzewa-
W chwf l i dokonywania zdjęcia nie

spodziewanie stanął przed studentami 
o lbrzymi niedźwiedź. Na widok niebez
piecznego gościa wystraszona młodzież 
ratowała sfę ucieczką. Dopiero po k i lku 
dniach w asyście myś l iwych wróc i l i na 
miejsce przygody. Aparat leżał w ca 
łości na ziemi. 

Właścic ie l aparatu pewien, iż zdą
ży ł dokonać zdjęcia swych kolegów na 
chwilę przed zjawieniem się misia, 
chciał więc tę kliszę wywołać- Jak
że wielk ie by ło jego zdziwienie, gdy pod 
czas w y w o ł y w a n i a zaczęła się z całą 
dokładnością ukazywać na klis/.y szyb 
ka, lecz niezbyt sławna 

ucieczka studentów. 
Najwidoczniej niedźwiedź, >>badając" 

bl iżej nieznany mu dotąd aparat foto
graficzny, nacisnął migawkę, uwiecznia
jąc rejteradę wyc ieczkowiczów, zysku
jąc tem samem miano pierwszego fo
tografa. 

Rybp o trzech sercach: 
Żarłoczny okaz morskiej fauny. 

Najciekawszym bodaj obywatelem 
Oceanu Spokojnego „cst ryba, zamiesz
kująca zatokę Monterey w Kal i forni i . 

Ryba owa jest ślepa, odznacza się 
niezwyk łą żarłocznością i pomimo braku 
narządu wzroku posiada niezmierną 
zręczność 

i umiejętność chwytania żeru. 
Obdarzona jest nieznanym dotąd bl i 

żcj zmysłem, k tó ry , jak przypuszczają 
uczeni specjaliści, jest pośredni między 

Japonja na czele pływaków. 

1) Młody Japończyk Kokę ustanowił no 
wy rekord świata w pływaniu klasy-
cznem na 200 m. (2 m. 39,2 sek.) 
2) Olimpijczyk Kijokawa poprawił re
kord świata w pływaniu nawznak na 

100 ni. (1 minuta 07,6 sek.) 

PODSŁUCHANE. 
PIES. 

— Piesek ten uratował m i już ży
cie. 

— ? ? ? 
— Na serjo. Trzech lekarzy chcia

ło się dorwać do mnie, gdy bytem 
chory, on ich jednak n :e dopuścił. 

W SKLEPIE. 
— Jakie to są jabłka polskie czy 

amerykańskie? 
— Dlaczego pan się o to pyta, czy 

pan chce z niemi rozmawiać? 

PANIKA. 
— Wyobraź sobie, mamusiu, że wczo 

raj w kinie zepsuło się światło elek
tryczne i przez cary kwadrans panowały 
egipskie ciemności. 

— No j cóż, powstała panika? 
— Owszem ale wtedy, gdy świat ło 

zabłysło. 

W Y R Z U T Y SUMIENIA. 
— Że ty możesz tak zdradzać 

bezustannie żonę. Czy nie masz żadnych 
wyrzutów sumienia? 

— Owszem, mam. 
— A jakie? 
— Że trochę późno zacząłem. 

DOBRA ORJENTACJA. 
— Tak. tak... — mów; ]akiś starszy 

gość do młodego — małżeństwo to jest 
w łaśc iw ie ty lko loterja... A propos, czy 
pan jest ^żonaty? 

— O, nie — odpowiada młody — 
ja jeszcze się znajduję między n iewy-
clągniętemi wygranemi ! 

zmysłem powonienia i zmysłem dotyku-
Aby upewnić się, iż nie zatraca swych 
właściwości w innych okolicach, przenie 
sfeno ją do wielkiego akwar jum 

Przy zachowaniu ostrożności i ciszy 
wpuszczono do tego akwar jum małą 
rybkę. Z błyskawiczną szybkością żar 
toczne stworzenie rzucito się na swą 
ofiarę 

«pożerło ja-
Dziwna ta ryba jest szkarłatno -

niebieskiego koloru, a z formy ciała 
przypomina węgorza Szczegół nie
zmiernie również c iekawy ~ posiada 
t r zy serca.. Długość jej wynosi 20—75 
cm. 

koncentruje się u medjum, które r « 
komo posiada wtedy moc kierowania 
, duchami". Spełniają one jego rozkazv 
czasem jednak gdy są najsilniejsze, 
złośliwe, mogą wyrządzić mu krzyw 
dę. To też doświadczenia tego rodza,i 
wyczerpują szalenie medjum, a czaseff 
mogą nawet spowodować jef l^ choro 
bę — zupełnie więc słusznie ogół *H 
im sprzeciwia. 

Bardzo często podczas seansów sp' 
rytystycznych, przynoszone są prze* 
„duchy" przedmioty, które nietylko n1* 
znajdowały się w pokoju, w k tórym by 
ło medjum ale wogóle przyniesione # 
stały z niewiadomych mieisc. 

Parapsychologia bada z punktu wi
dzenia naukowego i pod ścisłą kont1*0 

lą naturę sił działających i stawia zapf 
tanie, czy można tu brać pod uwag? 
wp ływy 

duszy 0 s ó b zmar łych. 

W pierwszera i jedynem muzeum meta 
psychicznem świata w Budapeszcie znal 
duje się interesujące laboratorjum, * 
którem uczeni badają owe zjawiska nad
przyrodzone, oraz przy niem muzcutf 
,iduchów". Znajduje się w niem kolekcł l 
orzedmiotów. Widz imy więc sztaby £• 
lazne, długie na pół metra, kamienic
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wadze o 7 do 9 kg. stare dachówki i Ifl' 
ne przedmioty przeniesione w niezwy* 
k ły sposób na stół spirytystyczny-

Kar tka przyczepiona do k a ż d e j 
eksponatu mówi w jak i sposób zosta' 
on przyniesiony, cO stwierdzają podpisy 
wiarygodnych świadków. Często się zd» 
rza, że spadają one poprostu z sufiM 
na stół, nie poprzedzone żadnym zna' 
kiem, albo „przenikają" do pokoju *• 
szczelnie zamkniętych szuflad. Innym r* 
zem medjum uprzedza, że ..duch' 
przyniesie żądany przedmiot ścisła kffl 
•rola i. rewidowa?ie < uczestników sean* 
sów przed ich wejściem do pokoju wykli l 
czaia wszelkie oszustwa. 

Ogólne zainteresowanie budzą 
muzeum budaoeszteńsklem stare me
dale, naboje, łańcuchy, kwiaty, gałęzią 
a także i książki przynoszone pr/e< 
. duchy". Najdziwniejsze jest to że * 
laboratorjum t em żyją do dziś dnia * 
dobrem zdrowiu prryniesione przez , d" 
cha" . . 

żółwie i białe myszy 
oraz wiele owadów. 

Fotografie i rysunki, pokrywając* 
ściany muzeum, przedstawiają fruwają* 
ce krzesełka, wirujące stol ik i , Oraz ubrłj 
nia uczestników seansów, otoczone, jak 
by świetlaną obwódką, meble, pokryt ' 
'osfatem pokoje oświetlone niczwykłcH" 
•światłem, Oraz inne zjawiska, flzyczn* 

telekinetyczne. 
- Naifwartościowszą zdobyczą muzeiif* 

„duchów" są przedewszystkiem doku
menty przer -Wu seansów, zebrane o& 

•rw najdawniejszych do dnia dtfj 
siejszego. 

„Zorganizowanym i przygotowanym 

lo obron; 
Czy jesteś już członkiem L.O.P.P.?** 

Morski romantyzm. 

Żaglowiec wjeżdża do portu na linie holownika. 
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